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SPOKÓJ SPOŁECZNY I OFIARNOŚĆ WSZYSTA 


Prawdziwy tnąż stanu wówczas na} 
bliżej, naibardziej bezpośrednio obcuje 
z całem społeczeństwem, gdy się staje 
rzecznikiem itych trosk, co przenikaja 
wszystkich i gdy umie wytknąć śród 
nich i pomimo nich szlak możliwie pro- 
sty i jasny. Jest to największym suk- 
cesem polityka i członka Rządu za- 
razem. ieśli wystap'enie iecgo publiczne 
daje szereg rzeczowych odpowiedzi na 
pytania, trwogą poniekąd przejinujące 
ogół.. Taki sukces miało exposé p. 
Prezesa Rady Ministrów. wygłoszone 
w Senacie w dniu 15 b. m. 

P. Premier Prystor nie poszedł 
4w niem po linii naimnieiszego oporu. 
Nie schlebiał niczyjei wrażliwości inie 
rzucał jędnych na pożarcie drugim, Bo- 
wiem szei Rządu obecnego nie zwykł 
uprawiać Jemagogji. Rozsnuwał więc 
dość smutny filim rzeczywistości przed 
oczymu calego społeczeństwa, ni- 
kogo nic obwiniuac o nic i nikomu me 
nie obiccujac zgóry. A jednak to, co 
mówił posiuda wyjatkowo doniosłą 
wartość dla każdego obywatela bez 
wyjątku. Daje mu bowiem pewność. iż 
Rzad obecny <zuwa w tym samym 
stopniu nad interesam wszystkich, 
obeimuioc niewatpliwie caloksztalt za- 
zadnień, skiadalacych się ua obraz tak 
bardzo skomphkowanych dzisiaj wa- 
runków gospodarczych. 

P. Prvstor nie iest w stosunku do 
kryzysu bynajmnicj optymista. Prze- 
powiedniami na temat rychłego końca 
ero nie łuczi nikogo. Ale p. Prystor 
'est optymista co do wiary w inożność 
przetrwania owych ciężkich czasów, 
iakie się siuły udziałem właśme na- 
szego pokolenia. Ta męska wiara jego 
iest tem bardziej cenna. iż premier da- 
śe jej wyraz w dniu. kiedy krótkowzro- 
czna zachłanność Ameryki ostarecznie 
aiwierdza nas w tem przeświadczeniu, 
iż w borykaniu się z losem nie mamy 


rawa liczyć na żadną pomoc zze- 
wnątrz. 
Smoimiy wobec olbrzymich kumpli- 


kacii ekonomicznych absolutnie sami, 
na si.bie mogac tylko rachować, W S0- 
bie tylko mozgac znaleść siły i środki 
zwycięstwa... Siły i śrowki!.. Dwa te 
szynniki stanowią zawsze zasadnicze 
części skludowe wszelakiego wielkie- 
go poczynania, wszelakiego wysiłku. 
Pierwszy z nich jest przedewszystkiem 
natury moralnej, drugi — imaterialno- 
technicznej. Nad oboma też zatrzymać 
musi się w głębokie: rozwadze myśl 
państwowa, znalazłszy się w obliczu 
zagadaicuia: co dalei?... | 
Zagadnienie to przyprawia wielu o 
rozpacz bczmała, o Ick straszny, o du- 
chową lusteri. Ale — przyziajiny 
szczerze, że są to objawy załamań Się 
indywidualnych. Załamań Się tych głó- 
wnie, co przywykli byli oddawna żyć 
w dosycie, czerpać zyski obite i la- 
twe. Małoduszność jest turai wprost 
proporcionalna do stopnia i długotrwa- 
łości dobrobytu. Albowiem szeroki 
ogół, ogó! pracy, nie jest małoduszny. 
W większości swe! olbrzymie} znosi 


on odważnie cierpienia i braki i byna 
mniej nie opuszczając rąk. szuka wyj- 
ścia z niedoli. Szemranie i przeklcń- 
stwa są tu i ówdzie podsuwane masom 
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przez ich inspiratorów politycznych 
słównic, pragnących posiać za iakakol 
wiek cenę — burzę. Ale z psychiką na- 
turalną Polski — zdają się mieć, nawe: 


Fiasko misji Chautemps'a. 


Paryż, It grudnia. Deputowany 
Chautemps prowadził wczoraj rozmos 
wy z przedstawicielami parlamentu, 
Trudności wyłoniły się przy kwestii 
długów zagranicznych, Pozudzenie 
przeciwnych tez okazało się niemożi:- 
we i w tych warunkach Chautemps. 
nie chcąc porzucić wspólnoty ideowd 
z Herriotem, rezygnował z utworze- 
nia gabinetu. 

Późnym wieczorem prezydent Le- 
brun przyjał Herriota i Paul Boncou- 
ra, Opuszczając o półltocy siedzibe 
prezydenta, Paul Boncour oświadczył, 
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(Misję .worzenia rządu otrzymał Paul Boncour. 


że prezydent zaproponował mu utwo- 
rzenie nowego rządu, 

Paul Boncour, który rozpoczął dziś 
rano rozmowy z  przedstawicicelam: 
stronnictw, badając możliwości utwo- 
rządu, odbył konferencje 2 
Chautemps, z socjalistą niezależnym: 
Frotem, oraz z Renaudeltm, który o- 


| świadczył. że będzie rozważai sprawe 


udziału socialistów w rządzie, (PAT) 

Paryż, 17 grudnia. Herriot odmówił 
przyjęcia proponowanej mu teki mini- 
stra spraw zagranicznych, 


A 


(hińsko-sowiecki pakt o nieagresji? 


Nankin, 17 grudnia, Agencia Indo Pa- 
cific donosi, że wedle informacji prasy 
chińskiej Litwinow i delegat chiński 
przy Lidze Narodów dr. Jen ustalić 


dzy Chinami a Rosią sowiecką. 
Genewa, 17 grudnia, Delegacia chiń- 

Ska zaprzecza wiadomościom, wedłe 

których Litwinow i dr. Jen mieliby pod 


mieli w Genewie w glównych zary- | pisać obecnie w Genewic pakt o niea- 
sach projekt paktu o nieagresję mię- | gresii. (PAT) 
zwi ORA 


Próby wynalezienia formuły 
zadowalającej Stany Zj. i państwa dłużnicze. 


Nowy Jork, 17 grudnia. Komunika! | mentowane jako ponowne nawiązanie 


Treasury podaje listę państw, które 
nie wpłaciły raty grudniowej, miano- 
wicie: Francia, Polska, Beigja, Esto- 
ja i Węgry. Wiadomość o niedokv= 
naniu przez Polskę wpłaty przeszła 
bez wrażenia i bez komentarzy, (PAT) 

Waszyngton, 17 grudnia. W dysku- 
sji nad sprawa długów. jaka odbyła 
się w senacie, zarysowałą się pewna 
zmiana nastroju, zapowiadająca możli- 
wość porozumienia. Senator Harrison 
oświadczył, że Serdeczne stosunki, 
jakie łyczyły zawsze Francie ze Sta- 
nami Zjednoczonemi, pozostaną nadal 
bez zmiany. Oświadczenie to było KO 


rokowań, tembardziej że ambasador 
francuski w Waszyngtonie odbył dłuż 
szą} rozmowę ze Stimsonem. 

W kołach politycznych przeważa po 
gląd, że formuła, zadowalająca obie 
strony, może być wynaleziona. Rząd 
Stanów Żyj. byłby skłonny zgodzić się 
za spłatę raty grudniowej, chociaż ter 
min jej minął, Dla zaspokoiena fran- 
cuskiej. opinii uważa się za możliwe 
do przyjęcia zastrzeżenie rządu. fran- 
cuskiego, że płacąc ratę grudniową 
czyni to poraz ostatni przed rewizią 
ogólnej kwestji długów. (PAT) 


Stany Zj. grożą odwołaniem delegacji z Genewy. 


(Telefonem od naszegą korespondenta.) 


Warszawa, 17 grudnia. (G) Z Wa- 
Szyngtonu donoszą: W waszyngtofi- 
skich kołach politycznych rozważana 
jest możliwość odwołania delegacji na 
konierencję rozbroieniową w razie gdy 
bv Francia obstawała przy swej decy" 


zji odmowneż w kwestji długów. Po- 
nieważ rezuliaty konferencji zapowia- 
dają się nikle, w Waszyngtonie daje sie 
zauważyć tendencia skreślenia kredytu 
przeznaczonego dla delegacji amery- 
kańskiej w Genewie. 
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w tej dobie „kryzysowe. mało wspól 
nego. Zbiorowa uusza nasza. bardzie 
od dusz innych narodów zachowuje sę 
śród przeżyć trudnych bardzo rozwa- 
Żnie i spokojnie. Dzięk: temu to w nie- 
nym stopniu sak ; dzieki przezorno= 
ści i energii rzaćów  „zdołaliśmy u- 
chronić nasz aparat ckonomiczny przed 
dczoręganizucją i zapewnić sobie ma- 
¿ność dalszej pracy nad stopiiowa po- 
prawą sytuacii”, | wszysey wygląua- 
ia tylko zbawczego hasła. które by 
poprowadziło nas ną prosta drogę. 

Tem haslem, wm zwartym planem 
czynu ratunkowego w najogólnieiszym 
zarysie — jest właśnie ostatnie wypo- 
wiedzenie się P. Prezesa Rady Mini- 
strow. g Eese Gwo znamw już. idae 
rizal o treści tei syntezę. A więc — 
w pierwszej linii rolnictwo... Musi być 
ono doprowadzone do iakchś norm 
możliwych. bez liczenia jednakże na 
rychłą zwyżkę cen zbóż, na te bowiem 
się nie zanosi, Rolnikom! są i bedą czy- 
nione różne ulgi, lecz przedewszyst- 
kiem muszą oni obniżyć skalę swoich 
potrzeb i koszta produkcii. To się dzie- 
je stopniowo i budzi otuchę co do iu- 
tra. Lecz otuchą najwiekszą jest to,co 
powiedziane zostało o cenach produk- 
tów przedsiębiorstw skarielizowanych. 
„Skuro cen roiniczych decydujących o 
dochodzie 70 proc. ludności podnieść 
się w najbliższej przyszłości me da — 
to nię pozostaje inna droga. jak tylko 
zniżyć ceny przemysłowe”... To oświad 
czenie Premiera rozbrzmi po całci Pol- 
sce. Również jak zapowiedź zlikwido- 
wania w dużej mierze dumpingu, gdyż 
„państwo nie inoże stale dopłacać do 
eksportu", 

Jeśli do tych paru śmiałych i moc- 
nych rysów, określających poglad i 
sianowisko Rzadu, dodać jeszcze za- 
powiedź rewizii ubezpieczeń społecz- 
nych, aby obniżyć koszta wytwórcza- 
ści — to stajemy wobec wwrażnege 
obrazu tych zabiegów. «akie  podictu 


so 


bedą dla zmienienia stanu dzisiejszegu 


na lepszy. Rewizja ubezpieczeń to nic 
prezent dla kapitalizmu. to unożi wiv- 
nie tysiącom znalezienia pracy w zby: 
obciążonych dziś świadczeniami przeu- 
siębiorstwach. A praca -— to naiwa- 
żniejsze, Bez niej rozwaliłoby 

wszystko i poistawy ubezpieczeń su- 
cialnych zachwiałyby sic rówmeż. 
Muszą robotnicy to zrozumieć. į pu- 
nieść też ofiary chwilowe. jakich Pan- 
stwo domagać się będzie i cu rolnix>« 
i od przemysłowców i jakie tak dlugo 


ponosimy już wszyscy ‘ako konsi 
menci. 

Tak — ofiara i wewnętwznym spuko- 
iem i rozumieniem trzeżwem s* tu- 


acji, jesteśmy w stanic wyłacznie nrt- 
módz zewsząd gnębiące nas trudności. 
P. Premjer Prystor patrzy im w twarz 
z poważnym rozmysłem i Rząd bierze 
się z niemi za bary. Idźmy za tvin 
przykładem. Wsłuchaimy się w tzu- 
cone myśli o naprawie jutra i w zape- 
wnienie, iż ład w Polsce za wszelka 
cenę zostanie utrzymany. 


P. PREMJER NA ZAMKU. 


Warszawa, 17 grudnia. Pan Premier 
Prystor przyjęty był przez p. Prezy- 
denta R. P., którego informował 0 bie- 
żących pracach Rządu. 


Z REWIZYTA U AMBASADORA USA. 


Warszawa, 17 grudnia o godz. 11.30 
p. Premier Aleksander Prystor rewi- 
zytował ambasadora Stanów  Zjedno- 
czonych Ameryki Półn. Lammot Be- 
lina. 


WICEMINISTER SZEMBEK 
W BUKARESZCIE. 


Bukareszt, 17 grudnia. Wiceminister 
Szembck przybył do Bukaresztu, gdzie 
zabawi pięć dni.  Złoży on  kró- 
lowi listy uwierzytehnialace odwołujące 
go że stanòwiska posła Rzplitej w Bu 
*kareszcię. 


ZAMIAST ŻYCZEŃ ŚWIĄTECZNYCH. 


P. Woiewoda łwOwski ar, Rożniecki . 


złożył na cele Wniewewzkiego Komi- 
tetu do spraw bhczrobocia kwotę 50zł, 
zamiast przesyłania życzeń i podzię- 
kowań za życzenia z okazii świąt Bo- 
żego Narodzeniu | Nowego Roku. 
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Pastulaty związków 
pracowniczych. 


VE 2 
17 gruda OW prez- 
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wych. sumorzadowych i prywatnych 
w zwiazku z wemierialem złożonym 
m rete o. Prenuera Prysiwra w spfa- 


wie zmizek etn. 


Delvgacia w  dłuższci rozmowie 
przedstaw Fa Lccnecnicnii postit- 
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szwia zagadnienia zulłumawańwą pro- 
wee zma wie uż widu istas 
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Tane iadryki soli. 

W okolicach 
ui ZAMEZU zumnuśe sło „ludiność 
wiejska waczeniem sob: z solanki. Prze 
pruwu.zone przez  Malopolską Straż 
sśramicziią dochodzenia doprowadziły 
du weca trzech wieśniaków i iednei 
wiesniaczki. giównycih labrykaniów st- 
li. Skoufiskowano u nich 400 kg. ropy 
solnej. 


Przemysł, 17 Grn a. 


Waan 


laka pogoda będzie dzisia: ? 


Warszawa, 17 grudnia. Komunikat 
P.J M. Przewidywany przebieg pogo- 
uy do wieczora dnia I5 bm. w Mało- 
polsce Wschodniej: Rankiem mglisto 
lub clinurno. dniem miejscami rozpo- 
sodzeme, nocą przymrozki zwłaszcza 
w gorach i na wyżynach. W dzień kil- 
ka stopni powyżej zera. Słabe wiatry 
południowo-zachodnie i zachodnie. 


" . u 


Temperatura we Lwowie w dniu 17 
Tin. wynosiła: o godzinie 7 rano vi- 
Śnienie barometryczne 74536, tempera 
tuura 16, o godzinie 1 w południe ci- 
śmienic barometryczne 742/47, temper. 

50, o godzinie 9 wieczór ciśnienie 
baromctryczne 74230, temper. --3'0. 


Uporczywe zaparcia stolca, katary gru- 
bej kiszki, zastój w kiszkach, wzdęcie, bóle 
w bokach. przechodza przy używariu rano 
; wieczór po Szklaneczce naturalnej wody 
uurzkiej „Franciszka „ Józefa”.  Żadać 
w aptekucii. 5993 


|Bunt kozaków šĘsańskich. 


(Teleionem od naszego korespondenta), 


—— a 


'aierz polski 


Warszawa, 17 grudnia. (G) Z Rygi 
donoszą; W rejonie tichreckim na Ku- 
baniu zbuntowały się trzy wielkie sta- 
uice, liczące 140.000 mieszkańców. Bunt 
miał charakter kontrrewolucyjny. Roz- 
wiązano sowiety wiejskie i kolektywy, 
dzieląc ich maiątek pomiędzy chłopów, 
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Na miejsce rozruchów przybyło woi 
sko. Tłumienie buntu trwało 10 dm. 
Rozstrzelano 59 chłopów. 10.000 koza- 
ków kubańskich odesłano do obozów 
koncentracyjnych. Po krwawem stłu- 
mieniu powstania ludność Kubania w 
dalszym ciągu stosuje sabotaż rolny. 


Ulgi podatkowe dla urzedników. 


Obniżka czynszu za mieszkania służbowe kolejarzy. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 17 grudnia. (Sz) Minister 
stwo Skarbu specialnvm okólnikiem 
odroczyło do końca 1933 r. pobieranie 
podatku dochodowego od dodatku mie- 
szkaniowego, wypłacanego funkcjonau- 
rjuszom państwowym i komunalnym. 

Niedobrane na skutek tego zarzadze 
nia kwoty podutku Jochodowego zo- 
staną we właściwym czasie umorzone. 

Równocześnie Ministerstwo Skarbu 


umorzyło podatek dochodowy niedo- 
brany z «ego tytułu w r. 1931. 

Warszawa, 17 grudnia. (Sz) Mini- 
sterstwo Komunikaci opracowało pro- 
iekt obniżenia czynszu za mieszkania 
służbowe. z których korzystaiją praco- 
wnicy koleiowi. Projekt ten zdąża w 
kierunku obniżenia czynszów o około 
15 proc. Obniżka ma na celu dostoso- 
wanie wysokości komornego do obec- 
uci koniunkturu gospodarczej. 


„Obóz narodowy“ chory na niewiarę 
w siły Poiski“. 


Przemówienie pos. čiaiewskiego w komis; 


Warszawa, 17 urudma, Scmiowa ka 
misja budżetowa pol przewodni- 
ctwem posła Byrki oprowadził, dalszą 
dyskusie nad budżetem  Piczydium 
Rady Ministrów. 

Jako pierwszy zabrał glos pos. Wa- 
luwski, oświadczaujac, że obóz, do któ 
reyo należy, odmawia Stronnetwu Na 
iedoweniu prawa rozprawianiu o pra- 
worzadności, moralności ; etyce, gdyz 
stronnictwo to brawa moralnego do 
tego nie ma. Obóz narodowy- chory 
iest na miewiarę w siły Polski, Na zie 
niach zachodnich działacze tego obo- 
zu w dalszym glagu uprawiają Sępa 
rajyzm į dążą do 
Śląska od wspólnego ustroju nazodo« 
wego, 

W dalszym ciągu mowca  przypo” 
mina ataki obazu narodowego na Mar 
szałka Piłsudskicgo w czasie gdy żoł- 
resztką sił walczył pod 
Warszawą. 

Mówicie, że Konstytucia jest pos 
gwałcona. — mówił poseł Walewski, 
— wyście przecie stworzyli tą Kon- 
Stytucje pod katem widzenia waszych 
interesów i nienawiści do Naczelnego 
Wodza i I-go Marszałka Polski, Wy- 
ście przecicż podeptali majestat Rze- 
czypospolitej i pohańbili go gloryfl- 
kując zamordowanie pierwszego Pre- 


zydenta Rzplitej Śp. Gobriela Naruto- 


wicza. Wyście wykorzystywali zapał 
młodzieży do waszych niecnych €c- 
lów. l dziś jeszcze wzywacie mło= 
dzież do ekscesów antyżydowskich. 
Z waszego obozu wyszedł człowiek, 
który turgnął się w zbrodniczy spo- 
sób na życie Śp. prof, Narutowicza. 
Odmawiam wam prawa do brzema= 
wiana o praworzadności, moralności i 
ttyce, dopóki nie ukorzycie się przed 


majestatem  pohańbionci przez was 
Polski. 
POS. TRAWPCZYŃSKIEGO „PONIO 
SŁY NERWY". 
W dalszej dyskusji zabierali głos 


posłowie Chądzyński (N.P.R.) i Sa- 
noica (BBWR.) moczem zabrał głos 
pos. Trąmpczyński (Klub Nar.) nawia- 
zając do swego przemówienia na ko- 
misii jì oświadcza pos. Trąmpczyński. 
że poniosły go nerwy i użył wyrażeń 
za Które komisję przeprasza. 


WYJAŚNIENIA WICEMIN. NAKONIE 


CZNIKOWA-KLUKOWSKIEGO. 


Podsekretarz stanu Prezydjmn Ra- 
dy Ministrów dr. Nakoniecznikow-Klu 


odcięcia (iérnegoi 


i budżetowe’. 


kowski odpowiadał na zapytania i za- 
rzuty wysunięte w dyskusii, Wicemi- 
nister zaprzeczył pogłoskom o rzeko- 
mem zumieiszeniu uposażeń  urzędni- 
czych, W sprawie nadzoru premiera 
aad Najwyższym Trybunałem Admini 
sUacyjnym. mówca podkreśla, że nad- 
zór ten umożliwia szybkie wykonanie 
orzeczeń Frybunalu przez władze ad- 
ninisracyjne. Wkońcu  wieerninister 
uodkreśla, że fundusz kultury narodo= 
wej popierał wydania dzieł Wyspiań- 
skiczo. Brodzińskiego i prof. Żieliń- 
skicgo. 


PREZES NTA ODPIERA ZARZUTY 
OPOZYCJI. 


Pierwszy prezes N. T. A. dr. Piętak 
oŚwiadcza że rozporzadzenie Prez. 
umożliwia przyspieszenie toku spraw. 
N. T. A. gdyż nad Trybunałem admi- 
mistracyjnym czuwa Prezes Rady Mi- 
nistrów do którego każdy ma moż- 
ność zwrócenia się o przyspieszenie 
wykonania przez władze wyroku N. 
T. A. Wkońcu mówca odpiera inne za 
rzuty Opozycji dotyczące spraw spe- 
cjalnych, 

Sprawozdawca poseł Hutten-Czap- 
ski daie cyfrowe wyjaśnienia w spra- 
wie rachunkowości PAT-a. 

LJ * 


waes 


* 


W głosowaniu odrzucono wniosek 
posła Biittnera o skreślenie funduszu 
dyspozycyjnego Prezesa Rady Mini- 
strów i przyjęto wniosek referenta a 
temsamem zakończono drugie czyta- 
nie budżetu Prezydium Rady Mini- 
strów. 

Następne posiedzenie we wtorek © 
godz. 11. Na porządku dziennym bu- 
dżet M, S. Z. We środę omawiany bę- 
dzie budžet Ministerstwa sprawiedli- 


wości 
—— 


Dyskusja nad ustawą 
o ustroju terytorjalnym. 


Warszawa, 17 grudnia. Sejmowa ko 
tuisja administracyjna pod przewodnie 
twem wicemarszałka posła Polakiewi. 
czu przeprowadzała dziś dalsze obra- 
dy nad proj.ktem ustawy © częścio- 
wej zmianie ustroju terytorialnego. 

Żywa dyskusję wywołał artykuł 10 
projektu, dotyczący ordynacii wybor- 
czej do rad giminnvch, Poseł Rymar 
(KI. Nar.) domagał się wyłączenia or- 
dymacji z ustawy i opracowania Spe 
cjalnego projektu ustawy. 

Referent poseł Polakiewicz, polemi- 


zuwiac z przedmówca. aświądczy!, Że 
prace nad ordynacią trwały José dhi- 
go i szczegóiv jej zostały głęboka 
przemyślane. Głównemi wytvczu.m: 
w pracy nad ordynacia byiv uwic 
tezy. pierwsza = to Jążaość skui- 
struowania ordynucii w tak: sposdbh. 
aby samorząd nie ulegał wplvwem 
partyj politycznych, drugą zasada by- 
la jednolitość. która nie dopuszcza da 
dzielenia obywateli ua kilku katcgury: 
i traktowania wszystkich w sposóh 
równy. 

Poseł Polakiewicz zbija w dalszym 
ciagu zarzuty posla Chruchiego (K! 
ukr.) jakoby projekt ustawy krzyw- 
dził mniejszości narodowe. (PAT) 


Zlikwidowany zamach stanu 
w Argentynie. 


Buenos Aires. 17 grudnia. W zwią- 
zku z wybuchem bomby, wywołanym 
przez nieostrożność. policja natraliła 
ną skład bomb w mieszkaniu pewnc- 
go zwolennika prezydenta Migoycna 
Stwierdzono, że przygotowywany byt 
rozgałęziony spisek antyrzadowy. 


Przywódcy spisku: b. prezydent 
Irigoyen i Alvar zostali aresztowam 


wraz z mnymi wybitnieiszymi spi- 
skowcami. Policja znalazła u spiskow 
ców przeszło 1000 bomb. 


Minister woiny oświadczył, że ať- 


mia nic była. zamicszana w Sprawy 
spisku. (PAT) 
l 


Dlaczego Anglia 
chce płacić w złocie? 


W paryskiem piśmie „La Vie Finan- 
ciere" ukazał się ciekawy artykuł p. 
Raoul Hacault. dotyczący spłaty dłu- 
gów wojennych przez Anglię. Jeżeli 
już sam fakt płacenia raty grudnio- 
wej, mówi autor, jest dla Wielkiej Bry 
tanii bardzo uciążliwy i może wywo. 
lać poważne zaburzenia w jej życiu 
zgospodarczem, narzuca Się pytanie 
dlaczego Anglia do tego jeszcze plac 
w złocie. Czy jest to celowe wykaza- 
nie braku zainteresowania Żółtym 
kruszcem — jak przypuszcza prof, 
Cassel. czy może jest to chęć zamanl- 
festowania przesadnej solidności wzzlę 
dem zaciągniętych zobowiązań? 

Autor przypuszcza, że przyczyna le 
Ży raczej w tem, że Wielka Brytania, 
uie mając dostatecznej ilości dewiz 
amerykańskich, jest zmuszona dług 
swój sbłacić w złocie. Swoich depozy 


tów «lolarowych, znajdujących sie w 
Ameryce, Skarb brytyjski na ten cel 
zużyć nie chce, zwłaszcza, że w 


ostatnich latach poważnie się skurczy 
ły. Zwrócenie się zaś do bankierów 
angielskich, którzy posiadają w New- 
Yorku duże depozyty. mogłoby spo- 
wodować głębokie zaburzenia w han- 
dłu  anglosamorykańskim. _ Wreszcie 
skupywanie dolarów na rynku prywa- 
tnym mogłoby się przyczynić do po- 
ważnego zachwiania funta, znajdują- 
cego się i tak iuż na bardzo niskim pu- 
ziotnie. 

Rząd brytyjski miał w zasadzie tyl- 
ko trzy rozwiązania: Pierwsze było- 
by uiszczenie należności w funtach, na 
co się godził Hoover; rozwiązanie to 
byioby jednak tylko półśrodkiem i nie 
zażcznałoby miebezpieczeństwa zabit- 
rzeń na rynku finansowym. Drugim 
momentem byłoby wystaranie się 
kredyty w dolarach w bankach amc- 
trykańskich, Rozwiązanie kwestii spła 
ty w ten sposób byłoby możliwe, alu 
zbyt kosztowne i osłabiające w dużej 
mierze kredyt brytyjski. Pozatem sta 
nowiłoby ono niebezpreczeństwo dia 
hursu waluty angielskiej z powodu ko 
nieczności zwrotu pożyczek w wan- 
cie whcei. 

Pozostaia jeszcze zapłata w złocie. 
Fẹ ostatnią drogę wybrał rząd angiel- 
ski. 

Rzecz oczywista — kończy p. Ha- 
cault — że spłata grudniowa opóźni 
znacznie zamierzoną przez rząd bry- 
tyjski stabilizację funta i powrót do 
parytetu złota. 


(oś sie psuje w państwie duńskiem... 
Rysy i zgrzyty w obozie Hitiera. 


STRZAŁY Z ŁUKU PARTYJNEGO BOGA, 


TRZEJ ROZGNIEWANI PRETORJANIE, — STŁUMIENIE RO- 


KOSZU. — DYMISJE, REZYGNACJE I PRZYMUSOWE URLOPY, — W ŚLEPEJ ULICY. — SCHLEICHER ZA- 


Pisma i koła polityczne w Berlinie 1 
w Niemczech imaią nielada sensację. 
W obozie Hitlera. w samym głównym 
sztabie, w tajemniczym środku Bron- 


zowego Domu wybuchła rewolucja 
najzauiańszych doradców, „prawych 
rąk“ wodza przeciw niemu, przeciw 


samemu Adolfowi Hitlerowi. Zdarzało 
się iuż, że niektórzy z nich ośmiclili 
się mieć własne zdanie. Ponury i tęgi 
Grzegorz Strasser buntował się już, 
ale pocichu. a potem. gdy się upoko- 
rzył, urzadzono uroczyste widowisko 
pojednania z nim, z Adolfem. Ale w 
tym wypadku sytuacia przedstawia się 
sorzej, liczba buntowników jest wię- 
ksza, wódz wystąpił do walki i cisnął 
w nich strzałami z gromowładnego 
łuku. Pierwszy strzałą wodza dotknię 
ty został Grzegorz Strasscr. szel Wy- 
dzialu politycznego partii. druga naj- 
ważnicisza figura po Hiulerze, ustawi- 
czhy kandydat, czy to ua prezydenta 
ministrów w Prusisch. czy też na wi- 
cekanclerza Mistra spraw wewilię- 
trznych Rzeszy, Kilka dni temu zdrów 
jak ryba w Iitóerowskiej kurtec, arugi 
z rzędu za doktorem Frickienr wkra- 
czał do Reiclistagu na czele idących 
gęsiego posłów hitlerowskich. W dzień 
botem, iuż go nie było widać w parla- 
mencie. 

Druga strzała z kolczuna rozgniewa 
nego wodza dotkuęła posła Gottirieda 
Federa, kierownika wydziału finanso- 
wo-ekonomicznego i twórcę programu 
narodywo-socjal sivcziego w tej dzie 
dzinic. Wydział zosiał rozwiązań. a 
Feder podaje do pubiitznej wiadomu$ś- 
ci. iż uważa krok ten za błędny. wy- 
woła bowiem wrażenie, że partja iest 
zdezorjeniowana v tych kwestiach. 
co może wywołać dezercję w szere- 


gach. Feder również otrzymał urłop. 
Trzecia strzaia zawisła nad dokto- 


tem Wilhelmem Frickiem. przewodni- 
cżącym klubu parlamentarnego hitle- 
rowców i byłym premierem Turyngii. 
Trzej, jak z tego widać naiwybitniei- 
si podkomendni zbutowali się i dotknię 
ci zostali niełuską. Niewiadomo, czy 
zechcą cierpliwie znosić urlopowe wy 
gnanie, Co do Strassera zwłaszcza, 
najbardziej aktywnego z tej trójki za 
chodzą w tej kwestji znaczne watpli- 
wości. 

Sensacja jest ogromna, a maly, 
brzydki dr. Goebbels, reprezentant 
Hitlera na Berlin, nie posiada się z 
radości, że pozbył się konkurentów, a 
przedewszystkiem śmiertelnego swego 
wroga Strassera, którego zaczął już 
Iżyć w swoim dzienniku „Der Angriff". 
O co poszło? 


Strasser uchodzi za przywódcę od- 
łamu robotniczego socializującego, ra- 
dykalnego w ruchu hitlerowskim, ale 
w tym wypadku na równi z dwoma 
swoimi towarzyszami doli, sprzeciwił 
się dalszemu hazardowi politycznemu, 
uprawianemu przez Hitlera, nie zgo- 
dził się na dalsze wysuwanie maksy- 
nialistycznych personalnych postula- 
tów, nie zaakceptował mowci zapo- 
wiedzi walki wystosowanej pod adre- 
sem generała - kanclerza Schleichera. 
Nie darmo niedawno temu sprytny ge 
nera? konferowal ze Strasserem. Mó- 
wilo się wtedy o próbie utworzenia 


frontu robotniczego z wszystkich par- 
tyi. Schleicher okazał się braw dziwym 
Przy WADĄ 


muwodzicielem. so SE 


KŁADA MINY. 


cznych związków zawodowych Lei- 
part wyraża się o nim wcale życzli- 
wie, mimo, że klub socialistyczny pod 
kreśla swoje opozycyjne stanowisko. 
Wielka prasa demokratyczna głaszcze 


scy mniej krytyczni. a skłonni do bru- 
talnego nazywania i rozwiązywania 
rzeczy. Nie łączyła ich żadna więź 
myślowej konstrukcji, zawiodły obie- 
tnice dojścia do władzy, wpływów i 
drodze kompromisu i nie 


Schleichera pod brodę i uśmiecha się | posad na 
do niego czule. A równocześnie wybu i nadszedł również dzień rewolucji, tyle 
cha mina w obozie hitlerowskim. | razy zapowiadany i odkładany. Uby- 
Obóz hitlerowski iest zbiorowiskiem | waija wybory a w najpotężniejszej do 
które powstało na tle koniunktury. w | tąd parti niemieckiej występują Co- 
tym wypadku ponurej i złe}. Zbiegli ; raz mocniejsze rysy. Zaczął się 
się tu wszyscy niezadowoleni, wszy- l zmierzch i zbliża się zachód. J. R. 
wa = "o me | || -—- w 


P. Prezydent na łowach 
we Wschodnich Karpatach. 


We środe, dnia 14 bn. samolotem z 


Warszawy przybył na iotnisko Iwo» 
wskic Pan Prezydeni Rzplite} w to- 
warzystwie adiutantów p. mir. Jurgle 
lewicza i kpt. Jórzewskicgo, poczem 
wyjecia: samochodem do Nadluścia 
etwa rulstwowego Menniu (bow. Do- 
lina). 

Na terenit Nadleśweiwa  Państwo= 
węgo Lisowicc Gaw. Delija) oczeki- 
wał przybycia Pana Prezycema Dyw- 


rektor Lasów Państwowych we Lwo 
wie inż. Konrad Szubert w towarew- 
stwie insiasktecu |, f7. b, Lenua Bieh- 
jera i swego Seleti fei p. STawieława 
Wiśniowskiego. 
Po brzywitasiu 
syniocUókiy Udóly si 


wieczorem przy DyN 


Pana Prezydenta. 
Wo sYa Growe 
do Nadlesnictwa 


| 


| chał 


| nego Gostia. 


Prezydent udał się do przygotowanej 
w lesie „ambony* (schron dla myśli- 
wych) i wieczorem tegoż dija celnym 
strzałem położył wielkich rozmiarów 
niedźwiedzia karpackiego. Nastepnie 
Pan Prezydent powrócił drezyna moto 
rowa d; Nadleśniczówki wo Menni 
przemeował i następnego dnia wyit- 
Warszawy seguint 4z 
przedsiawicicia Aduwistracii  Łusów 
Pai tow, p. inż  Koniada  Szu- 

SRta, Dyrwktóra LP. we Lwowa 
KAM u przeradła zuszczwiwa tula za 
znaczyć w krótkiem przemówieniu ra 
dość reprezentowanego resortu Z T- 
bytu na własnym terenie tak Dostci- 
P. Dvrektor Szubert nad 
meprzebyte bury kirab 


do pi 


michił, Że 


i złożyły u stóp Pana Prezydenta kKze- 


w Henni. gdzie Dost aj (iość zamie  czyrosśrolitej majpiękniciszy swói dar 

szkał w budynku Nadleśnietwa. | ti „Iróla Karpat — brunatnego nes 
W dniu -at sn (czwanEek Pan * dZWIEEMA karpacki ao. 

Un ena I OU (EG 


Ciemne sprawy i podejrzani znajomi 
oskarżonego Olpińskiego. 


Z PROCESU O ZNIESŁAWIENIE WICEMIN. STARZYŃSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 17 grudnia. (G) Na dzie 
siejszej rozprawie przeciw Olpińskic= 
inu i Przewłookiemu, oskarżonym © 
zniesławienie wiceministra Starzyń- 
skiego, Prokurator przedłożył Sadowi 
dokumenty, które ilustrują zarzuty, 
wysunięte przeciw oskarżonemu Ol- 


pińskiemu, 
Dokumenty te pudają kilka chara- 
kterystycznych momentów z jego 


przeszłości. 

Otóż w latach 1923—-1924, Olpiński 
utrzymywał zażyłe stosunki „ Mojże- 
szem Haselnussem vel Schabesem. któ 
ry cieszył się jaknaiiatalniciszą opinią 
i był poszukiwany listami gończemi 
przez sądy w Tarnopolu iw Łodzi. a 
również i przez policie śledcza we 
Lwowie, iniędzy innemi za kradzieże i 
puszczanie w obieg fałszywych bank- 
notów. Ponadto był on silnie poszlako 
wany o nuerawianie szpiegostwa na 
rzecz Czechosłowacji. W r. 1924 Hasel 
nuss ukrywał się u Olpińskiego. 

Olpiński przeprowadzał wówczas z 
Haselnussem podeirzane interesy, przy 
czem rozporzadzał grubszemi sumami 
w dolarach. W tym czasie Olpiński 
wyjeżdża do Brkaresztu. a potem do 


papierosów w ślicznem pudeiku, 


Berlina, gdzie był w kontakcie z ko- 
chanką Haselnussa, poszukiwaną za 
Szpiegostwo przez sądy w Przemyślu, 
Julją Rath. W r. 1924 w lutym Hasel- 
nuss zostaje aresztowany i osadzony 
w więzieniu. Olpiński interwemuje na 
jego rzecz u władz sądowych. ale bez 
Skutecznie. W kwietniu 1924 Hasel- 
nuss ucieka z więzienia. 

Podczas rewizji u Olpińskiego znale 
ziono listy Haselnussa, pisane z wię- 
zienia, a grożące Olpińskiemu wyda- 
niem wobec władz, o ile nie ułatwi 
mu ucieczki z wiezienia. 

Olpiński zostaje aresztowany 1 
przebywa w więzieniu 7 miesięcy. W 
czasie pobytu w więzieniu  Olpińskt 
zwraca się kilkakrotnie do swej dru- 
ziej żony. Karoliny  Prusiewiczówny. 
za pośrednictwem które porozumie- 
wa się z. Julja Rath w Berlinie. celem 
uzyskania Środków pieniężnych: od u- 
krywającego się w Niemczech Hasel- 
nusa, 

Olpiński był oskarżony o ułatwienie 
ucieczki Haselnussowi oraz o szpiego- 
stwo. 

Po wyjściu z więzienia 
szeregiem ciemnych spraw. 


zajmuje się 
W r. 1925 


A mę Aue ~ 


Nie zmuszaj gościa do posytania z twojego domu PF po papierosy, 
do Których sie przyzwyczaił. Jo jest niegościnne. Przygotuj fotekcje 100 
Każdemu dogodzisz, 60 zawiera ona 
osiem najwyższ ych gatunków. 


kok M 


Kupu cie tylko polskie wyroby! 


(ŁDOBI CZENOLADOWE NA GWIAZDKĘ 


z fabryki 


JANA HOFLINGERA 


zdrowe, smaczn» z najlepszej czekolady 
w sortymentach i na wagą wszędzie da 
nabycia, a głównie w skiecie iirmzizwy'n 


ulica RUTOW KIEGO © 


(Plac Św. Ducha). EA 
"OC ona 
wspólnie ze swym Przyjaciejcn 


szewskiin- Pruszkow ski, sro see. 
oddziału banku American 
dopuścił się sfałszowania 
50.000 dol. Sąd krakowsk; 
wówczas na 2 lata i $ miesiecy 
zienia, a Sad apekicrjiw uma 
cy. 

Rozprawa przeciw Olpińskienu po- 
trwa ieszcze praw dopodchnie dwa diš 


W ą 
CARN l 

ykuna u: 
W IU- 


MESM 


W poniedziałex wznowią pra- 
ce zakłzdy Scheiblera. 


od 

Warszaw a, 
urucliunecnia 
Grolunaria wyznaczony JUŻ w- 
statecznic na poniedzialek. W ponic- 
działek zacznie pracować jedna zmia- 
na robotników w przędzalni w ilości 
50B robojrków., ezpośrednio po świe 
tach bedzie zatrudniona druga zmiana. 
Plan uruchomienia pazostałych oddzia- 
łów ustalony bydzie pe wulnem zgro- 
imadzeniu akcienaruntszy w pierwszycu 
ciiach stycznia, . 


(Telefonem waszego korespondenta.) 
(0. Termin 


Scheblera i 


ie grudnia. 
zakładów 


zostal 


Uigi przewozowe 
da przemysłu drzewnego. 


*teleicitm c4 naszego korespondenta.) 

Warszawa, 17 grudnia. (Sz) Minis er 
stwo Komunikaci, w porozumieniu z 
Min sterstwem Przemysłu i Handlu 
oraz Rolnictwa. przyznało szereg ulg 
dla przemysłu drzewnego w taryfie 
wewnetrznej. Ulgi te wynosza 30 proc. 
w przewozie drzewa z miejsca produk 
cii do tartaków na odległości do 200 
km. i 15 proc. w przewozie materia- 
łów tartycli. 


Kto wygrał na loterii? 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa. 17 grudnia. (G.) Dziś w 
trzecim dniu ciągnienia H. klasy 26-0i 
Polskicj Loterji klasowej padły wy- 
grane na następujące numery: 

50.060 zł. na nr. 120.932. 

25.000 zł. na nr. 30.143 i 55,619. 

2000 zł. na nr. 141.208, 

Po 1000 zł na nr.: 14021 16575 29032 
683516 80342 100355 137880. 

Po 509 zł. na nr.: 312] 27890, 

Poe 400 zł na nr.: 3409 3510 41941 


40043 87592 105607 118331 123265 
134965 137492, 

Po 250 zł. na nr.: 10276 35406 37057 
40051 45169 40040 106933 1072413 LGTĄŻ.: 
116524 JIS3885 I-ci TERGGW jes 
135218. 


Ruto spionęło na órcdze. 


Stanisławów, 17 grudnia, Woski 
defektu motoru spaliło sie ua drodze 
ze Stanisławowa do Stryja auto esu- 
bowe Zygmunta Teichmana ze San. 
sławowa, które on sam prowadzil. 


mm 


Nrs fin 


19 


urhe ACZ 


EAN A 


Ostatnie przed ferjami posiedzenie Sejmu. 


Warszawa, 17 grudnia, Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Seimu ślubowanie 
poselskie złożył poseł Makusz (BB 
WR), poczem Izba przystąpiła do roz- 
patrywania proiektu ustawy o obni- 
nių oprocentowania i przedłużeniu 
okresu umarzania wierzytelności dłu- 
sgoterminowych, zabezpieczajacych li- 
sty zastawne i obligacie oraz wyda- 
nych na podstawie tych wierzytelno- 
ści listów zastawnych į obligacyj. 

Sprawozdawca poseł Czernichowski 
podniósł, że chodzi tu o kredyt długo- 
terminowy konwcersyjny. Przedłużenie 
ustawy jest wyjątkiem. jakiego wy- 
maga obecna sytuacja, nie narusza ie= 
dnak w niczem praw wierzycieli w 
stosunku do ich kapitalów, ani praw 
posiadaczy listów zastawnych i obli- 
sacyi. Państwo nie występuie we wła 
shyim interesie, lecz jest rozjemca w 
imię całości życia gospodarczego kra- 
iu, Projekt postanawia, że odsetki od 
wymienionych zobowiązań zostaiją Z 
Mocy prawa obniżone. 

Pos. Czetwertyński (Kl. Nar.) z wy- 
wodami referenta się nie zgadza, za- 
rzucając projektowi, że niszczy kredyt 
długoterminowy na długie lata, 

Poseł Rudziński (BBWR) twierdzi, 
że nie trzeba brać w obronę ciągle 
wierzycieli; ustawa zaś jest nic gnę- 
bieniem, lecz uzdrawianiem stosun= 
ków kredytowych i zerwaniem z po- 
wojenną psychoza wysokich odsetek. 

Projekt przyjęto w drugicm i trze- 
ciem czytaniu. 


STYPENDJA DLA MŁODZEŻY. 


Przystąpiono do pitcrwszego czyta- 
nia projektu ustawy o państwowych 
stypendjach i innych formach pomocy 
dla młodzieży szkół wyższych, które- 
inu poseł Czapiński (PPS) zarzuca za- 
leżność od ministra WR : OP, zaś po- 
seł Bielecki (Kl. Nar.) przerost biuro- 


kratyzmu, Projekt wraz z 5 innemi 

projektami rządowymi odesłano do 

komisji. 

POS, BYRKA O „POETACH EKONO- 
MICZNYCH". 


W sprawie nagłego wiiosku Klubu 
Narodowego o  finunsowo-gospodar- 
czem położeniu kraiu poseł Rybarski 
w czarnych barwach kreśli obecną 
sytuację gospodarczą, 

Przeciwko nagłuści przemawiał pos. 
Byrka. „Polska —- mówił poseł — 
znajduje sie od pewncyo czasu w po- 
wodzi nairozmaitszych uzdrowień, nie 
mal każda osobistość uważu za swój 
obowiązek podawać recepty na uzdro 
wieniec gospodarcze. Wszyscy czyta- 


” wędrówki Borżoła ` 


4 ; 
z Lubartowa. 

Przemyśl, 17 srudnia. Straż granicz- 
na w Śniaynie przywzsymała Mitczy- 
sława Borzołu, pomocnika kucharskie 
gvo z Lubartowa, lut £2, który został 
wysiedlony przez władze rumuńskie. 
« Borżoł wsiadł przed kiłku tygodnia- 
nu na okręt niemiecki w Gdyni z za- 
imiareni udania sie do Algieru i ukry- 
wał się pod pokładem wśród skrzyń, 
udzie go jednak odnaleziono. Kabitan 
niemieckiego okrytu wysadził Bowżo- 
ła w Constancy i oddat so władzon: 
rumuńskim, które udesłaiy Borżoła do 
Polski. Został on odstawiony do Lu- 
bartowa 


Zwłoki dziecka w pudie. 
Lwów. 17 grudnia. 
Wydział śledczy zuijuł się wcezoral 
„<znaniem robotnika tramwajowego, 
Michala Turkotyna. Czyścił on neg- 
dài wieczorem szyny tramwajowe ko 
ło cicntarza Łyczakowskicgo. Nagle 
uirzał jakiegoś osobnika. podbiega- 
Gcyo do muru cnmientarnego. gdzie le- 
żało duže pudło. Nao pudle nakreślony 
był duży krzyż. Obcy osobnik obie- 
cał Turkotynowi podział zawartości, 
Doczem obaj zujrzeli do środka. We- 
wrątrz znajdowały się zwłoki dzic- 
vha, owinięte w białe prześcieradło. 
Bolicja zajeła sie ta sptawa. 


niy rozmaite prognuny, lecz wszyst- 
kie one mają to wspólne, że zależnie 
od przekonań politycznych zwalaja 
ciężar uzdrowieniu nu każdego, a tyl- 
ko nie na siebic,* Żadanie pos, Ry- 
barskicgo nie wynika zdaniem 
mówcy — z motywów  rzeczowycli, 
bo Rząd nie może stanąć do konkursu 
z tymi poetami ckonomicznymi. Rząd 
nie będzie Skąpił wyluśiicń w spra- 
wie swego programu na komisii Du- 
dżetowei. 

W giosowaniu nazglość wuiosku od- 
rzucono i jako zwykły odesłano go do 
komisji budżetowej. 


STAŁA TAKTYKA NEGACJI. 


Zkolei przystąpiono do _ nagłośc! 
wniosku w sprawie naruszenia Kon- 
stytucii przez” Rząd, Pos. Stroński 
(KI. Nar.) uzasadniał nagość wniosku 


| 


| 


sure klubu w zwiazku Z rożporząa= 
dzeniani Prezydenta Rzplitei, wyda- 
nem: na podstawie pełnomocnictw. 
Pos, SUonski, interpretując artykuł 44 
Konstytucji, uważa, że rozporządzenia 
Prezydenta Rznlitci nic zostały przed 
lożone Sejmowi i w czasie i w sposób 
przewidziany przez art, 44, wobec 
czego, zdaniem mówcy, straciły one 
moc obowiązującą. 

Wicemarsz, Car w odpowiedzi pod- 
niósł, że od pewnego czasu Klub Na- 
rodowy stosuje stale taktykę negacji 
w stosunku do wszystkiego, co się 
dzicie w Sejrnie, zwłaszcza do wszyst 
kiego co iest związane z pracami wiek 
szości tei Izby. W konkluzji wniosku, 


stwierdza mówca, powiedziane jest, 
że Rząd złaina! Konstytucię, bo nic 
dostarczył Sejmowi dekretu Prezy- 


denta w terminie przewidzianym, cho 


Mowa p. Prezesa Sławka 
w klubie parlamentarnym BBWR. 


(felefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 17 grudnia. (52) 16 bm. 
wieczorem: odbyło się posiedzenie xm 
bu parlamentarncgo BBWR., na któ- 
rem p. Prezes Sławek wygłosił dłuż- 
sze przemówienie. W skrócie podaje- 
my ie poniżej: 

Na wstępie p. Prezes Stawek wska 
zał na ostatnie przemów ienie Premie- 
ra Prystora w Senacie, Winno ono 
być zasadnicza wytyczna dla dalszej 
współpracy BBWR. z Rządem. Przy 
tei sposobności jeszcze raz podkreślii 
p. Prezes. że usiłowania wwvdatnego 
podniesienia cen produktów rolnych 
moga się okazać zawodne, tembur- 
dziej więc istnieje konieczność osiąg= 
nięcia równowagi gospodarczej przez 
obniżenie sztywnych cen i wydatków. 


Następnie, nawiazując do swego 
przemówienia na zicżdzie delegatów 


Związku Legionistów, wyrazi} p. Pre: 
zes Sławek przypuszczenie, że został 
przez niektórych ludzi, lub przez nie- 
które sfery, w wielu wypadkach z zu- 
pełną świadomością, źle zrozumiany. 


Ja — mówił Prezes Sławek — ręki 
do obozycii, do demagogów nie wycią 
sałom i wyciągać nigdy nie będę. 
Przemawiając do legionistów, checia- 
łem przedstawić tym ludziom, którzy 
dla Państwa ofiarowali to, co mieli 
najlepszego, bo swoją krew, że prym 
tywne zrozumienie dyktatury, jakie 
zakorzeniło się w niektórych odła- 
niach naszego społeczeństwa, nie icst 
słuszne. 

Legioniści w wielu wypadkach ska- 
rżyli się. może nawet 1 w stosób tza- 
sadniony, że sa odepchnięci od pracy 
państwowej, « nawet, żę często brak 
un pracy dla zdobycia kawałka chle- 
ba i że dzieje się to pod wpływem t. 
zw. „czwartej brygady. Jest w tycił 
uarztkaniach legionistów może i część 
słuszności, Jesteśmy obozem rzadza- 
cym. Obóz nasz pociąga za sobą nic- 
watpliwie dla pracy państwowei jedno 
stki lepsze. które ją pełnią ofiarnie: 
lecz też pcha się do nas pewna ilość 
ludzi, którzy się spodziewają, że w 


WE 


Na zdięciu nas. 


Z Jugo 


, idziinx przepięknie położona 
Wioska lu cza w sp wzgórz Bistra przy drodze uo Deburu. Galicznik należy do nai- 
fadniei pobżonych miciscowości w Serbii południowci. Mieiscowość ta wydała w Śred 
rich wickach wielu rzeźbiarzy, którzy sweimi dziełami ozdobili liczne zakłady i cer. 
kwie budowąne przez władców serbskich. 


sławii. 


< 


wioskę iugosłowiańską  Galicznik. 


m = eR RM z x PR... o o Ol 


artykule niema wogóle 
składania przez 


ciąż w tym 
mowy o obowiązku 
Kząd dekretów Sejmowi. Rząd może 
ie złożyć, a jeżeli nie złoży, tracą 
one moc obowiązującą. Może być naj- 
wyżcj mowo o tem, czy dekrety obo- 
wiązuja czy nie, ale o złamaniu Kon- 
stytucii przez Rząd wogóle mowy być 
nic może, Pozwalam sobie to stwier- 
dzić, ze me było tu uchylenia terminu 
uni też złamania Konstytucji. 

Nayłość odrzucono a wniosek ode- 
słano do komisii konstytucyjnei jako 
zwykły. 

Po odczytaniu interpclacyj i wnio- 
sków. które wpłynęły do laski mar- 
szałkowskiej, marsz. Świtalski zawia- 
domił Izbę że o terminie następnego 
posiedzenia będą posłowie zawiado- 
mieni na piśmie. Apelował, by komisie 
rozpoczęły od 6 stycznia 1930 r. in- 
tensywnaą pracę, wreszcie, podkreśla- 
jąc Że nic przewiduje zwołania po- 
siedzenia w przyszłym tygodniu, ży- 
czył poslom wesołych świąt. 

Na tem posiedzenie zakończono, 


uaszych szeregach. przy obozie rząs 
dzącym będą mogli ciągnać dla siebie 
takie, czy innc korzyści materialne. 
Nie należy dziwić się rozgoryczeniu 
!legjonistów, pozbawionych niekiedy 
srodków do życia, że protestuią. Jest 
obowiązkiem naszego klubu pilne przy 
głądunie się ludziom, którzy do nas 
wchodza. Koledzy w klubie powinni 
to traktować jako bardzo ważna dyre- 
ktywę, warunkiem bowiem naszego 
wpływu jest nasza siła moralna. Je- 
stem przekonany, że tak samo, jak na 
wojnie. tak i w życiu codziennem spo- 
icczeństwa siła moralna stanowi o 
zwycięstwie. 

Nastepnie stwierdził Prez. Sławek, 
że mimo ciężkiej sytuacii gospodar- 
czej nikt w społeczeństwie nie spodzie 
wa się, aby inny Rząd. lub inny obóz 
iiógi podołać zadaniom kierowaniu 
Państwom w tak ciężkiej chwili. Opo- 
zycia obnosi po całyin kraju swą kry- 
tykc, przemyśliwa te, czy inne mane- 
wry i posunięcia ataku na Rząd, gro- 
žag, że go obali. Ani tych gróźb, ani 
ter krytyki, ani Wugóle opozycii nie no 
tzcebuieimy zbyt poważnie brać do 
sercu; bo krzycząc i przekonywujące 
się, Że na nie sę to nie przydaje, inu- 
że jeszczć bardzicj zrozumie bezcelo- 
wość swej działalności i bezcełowosc 
swego isnienia. 

W dalszym ciągu swego przemówie 
üa p. Prezes Sławek zaznaczył. że 
istniejące w łonie Bloku reprezentucie 
toszczególnych interesów gospodar- 
zcych i społecznych dość często stara 
ły się bronić każda swego punktu wi- 
dzenia przez zwracanie się do Rządu, 
lub prezydium Klubu parlam. BBWR z 
prośbą o oddziaływanie na przedsta- 
wicieli interesów odinienuych. Obtc- 
nie jesteśmy iuż klubem o tyle zwar- 
tym, Że stać Has pa to. aby wykłócać 
się miedzy sobą; przy wzajemnem bo 
wiumn zaufaniu zdołamy zawsze przed 
sławić racje przedstawicieli jednycu 
interesów wyrazicielom iutercsów in- 
nych. Przy dobrej woli zrozumienia 
rzeczy wspóluych. które nas łączą, 
adołumy wewnątrz bloku zawsze Wy 
pośrodkować linię postępowania. W 
ten sposób zgrupowany w klubie cle- 
ment zdrowy i tak współpracujący 
między sobą. iest najlepsza swaurancią 
ua przyszłość, 

————— 


Walka z narko:ykami na wsi. 


Przemyśl, 17 grudnia. W ostatnich 
czasach przystąpiła Małopolska Straż 
graniczna do tępienia rozpowszechnio 
nego na terenie Małopolski narkotyzo 
wania się eterem. Szczególnie eter 
rozpowszechniony jest w powiecie 
gorlickim, W związku z tem areszto- 
wano wieśniaków Iwana Walkowa z 
Gładyszowa i Aleksandra Doszne z 
Ujścia ruskiego, którzy posiadali cen- 
tralę sprzedaży eteru. 

KM 


Wiadomości Dieżóce 
18 Niedz ela 


Gracjana 
grudnia 
1932 


lutro: Nemezjusza 


Wschód słońca 7'41 
Zachód słońca 15 24 


TEATR WIELKI. 


Niedziela IS grudniu, godz. 3.80 
prawdziwe, żeby było dobre”, 
żone. Abon. 3). 
piekle”. 

Poniedziałek 19 bm. 
chmury... Abon. +. 

Wtorek 20 bm. godz. 7.30 „Z małej chinu 
EO Abon. 4. 

Środa 21 bm. Opera. 

Czwartek 22 bm. godz. 7.30 
chmury... Abo. 4. 

Piatek 23 bm. godz. 7.30 „Z małej chmu- 
rj... Abon. 4. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 


Niedziela 18 grudnia, godz. 3.30 „I?ocału- 
nek przed lustrem“ (Ceny zniżone. Abon. 3) 
— Godz. 7.30 „Rozkosz uzzciwości'* (Ab. 4) 

Poniedziałek 19 bm. godz. 8.15, Wieczór 
tecytucyiny Grosbarta. 


„Zbyt 
(Ceny zni- 
— Godz. 7.30 „Orfeusz w 


godz. 7.3U „Z małej 


„Z małej 


Wtorek 20 bm. z powodu próby gele- 
ralnej Jima i Jilla przedstawienie zawie- 
szorne. 


Środa 21 bm. godz. 7.30 „Jim i Jill" ko- 


niedja muzyczna, premjera. Abon. 5. A 
Czwartek 22 bm. sodz. 7.30 „Jim i JAK, 
komedja muzyczna. Abon. 5. 


Piatek 23 bm. godz. 7.30 „Jim i JH“, ko 


medja muzyczna. Abon. 5. 


Sala Colosseum, Film Frankenstein oraz 
zespół „Wesoły Amor“. 


KE g Uma 


IV grudnia 


1952, 


Posiedzenie Rady Opieki Spolecznej. 


W dniu 16 bm. odbyło się w War- 
szawie XNI-te posiędzenie Rady Opie 
ki Społecznej przy udziale około 50-ciu 
delegatów Urzędów woiewódzkich, ma 
gistratów, sejmików powiatowych, 
oraz organizacyj społecznych. W za- 
stępstwie Ministra Opieki społecznej, 
obrady zagaił podsekretarz stanu, dr. 
Piestrzyński. podkreślając. że członko 
wie Rady stanowią poważny czynnik. 
łaczący Ministerstwo z terenem jego 
pracy. Rekrutując się z pośród działa- 
czy Społecznych, członkowie Rady, 
dostarczyć mogą Ministerstwu wiele 
cennych materiałów. Następnie p. Wi- 
ceminister zaznaczył, że w toku do- 


tychczasowych posiedzeń Rady omó- 
wiono i zaopiniowano przeszło 3U pro 
jektów ustaw i rozporządzeń. 

Radca Koplewski zreferował z kole! 
projekt rozporzadzenia Ministra Opie- 
ki Społecznej w sprawie wykonywa- 
nia na obszarze m. st. Warszawy pro 
iektu rozporządzenia Prezydenta R. P. 
o zwalczaniu żebractwa i włóczęgo- 
stwa, następnie zaś omawiano projekt 
regulaminu ramowego dla zakładów 
opieki nad dorosłymi, sprawy funda- 
cvj społeczno-opiekuńczych, oraz kon 
wencyj międzynarodowych, dotyczą- 


| cych opieki społecznej. 


Ziazd działaczy społecznych. 


Że Złoczowa piszą nam: 

Ubiegłego poniedziałku odbył się tu 
w sali Rady iniejskiej Zjazd powiato- 
wy działaczy i kierowników organiza- 
cyi gospodarczo-społecznych. 

Ziazd dopisał w zupełaości, przy” 
było bowiem 135 młodych działaczy 
wiejskich ze wszystkich stron powia- 
tu, stawiło się licznie w dużym pro- 
cencice nauczycielstwo, zawsze chętne 
i ofiarne, gdy chodzi o prace spole- 
czną. 

Prezes BBWR. dr. Pawo, otwierając 
Ziazd, powitał serdecznie uczestników 
igości w osobach: zast. starosty p. 
W'rzesińskiego, insp. szkolucgo p. Gło- 


: 1 samorządowych na terenie 
* MSYSIĘ. 


' „O zadaniach władz administracyinych 
powiatu 
Poseł dr. Żebracki: „O mniej- 
szościach w Polsce*, P. Karzyński, kie 
rownik oświaty pozaszkolnej: „O za- 
daniach towarzystw gosbodarczo-spo- 
łecznych na wsi* j poseł Wojtowicz: 
„Idcologia Obozu Państwowego“, 
Wszystkie referaty znalazły zgłębo= 
kie zrozumienie u obecnych, czego do- 
wodem była dyskusia po każdym rt- 
feracie. w której brało udzia! kilkuna- 
stu obecnych, poruszając aktualne za- 
sadnicnia, związane z referatami. 


Uczestnicy Ziazdu byli podceimowa- ; 


ni goścanie w godzinach popołudnio- 


O 


Przed wprowadzeniem 
komorników. 


Przed wprowadzeniem nowej insty 
tucji komorników na terenie Malopol: 


ski, otrzymujemy następujące iniorma 
cje: 
Komornika :nianuje prezes Sadu 


Apelacyjnego. Nominacja może nastą- 
pić na stałe lub prowizorycznie Ko- 
mornik zasadniczo pełni swe czynno- 
ści osobiście. Do załatwienia czynn.-- 
ści kancelaryjnyci może on utrzymy- 
wać na własny koszt personal pomoc 
niczy, za którego czynności jest ©so-. 
biście odpowiedzialny. Komornik o- 
trzymuje ze Skarbu Państwa upost.że 
nie urzędników państwowych. Na po- 
krycie kosztów utrzymania biura ko- 
niorhik zatrzymuje dla siebie 40% po- 
bieranych za czynności opłat. 

Władzą służbowa komornika iest 
kierownik Sądu grodzkiego, przy któ- 
rym on urzęduje. Kierownicy sadów 
lub wyznaczeni przez nich sędziow + 
mają prawo badać zażalenia na komor 
nika, przeglądać akta i księgi urzęd”- 
we, kontrolować czynności ezzekucyi 
ne, badając, czy egztkucja prowadzo- 
na jest sprawnie i czy należności po- 
bierane przez komornika odpowiadalą 
przepisom. 

Do komorników stosuią się również 
przepisy v odpowiedzialności służbo- 
wci urzędników, iednak z następujace 
mi zmianami: zamiast kary skrócenia 


, lub odmowy urlopu wypoczynkowe- 


go, nakłada się kare grzywny do 100 
zł, z karą nagany może być połączo- 
ua grzywna od 100 do 500 zł. 


KINOTEATRY. wackiego i burmistrza miasta posła | wych przez Związek Pracy Obywa- ' mammam: ua 
ADRJA: „Na Sybir“. Moszyńskiego. . telskiej Kobiet z p. prof. Jamiołowa 
APOLLO: „Oskarżona".. Z koleji wygłoszono następujące re- , na czele. i PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 
ATLANTIC: „Pieśń nocy". feraty: insp. ża p. Bilas < poen TOW. SZKOŁY LUD ak 
8 przeziębieniu i bólom reumatycznym stosuje się Ta- 


Przeciwko Grypi 


CASINO: Laurela i "NEA WATZM! i 
niedole oraz Wybawcy Europy. 

CHIMERA: „Kochanek o północy“. 

GRAŻYNA: „Rozstrzygająca noc“ i 
„Milczący wróg“. 

KOPERNIK: „Pod fałszywą flagą“. 

MARYSIENKA: „Pod fałszywą fla- 


OAZA: „Żółta maska”, 
py artystów, 
PALACE: „100 metrów miłości”. 


PAN: „Góry w płomieniach“. 
PASAŻ: „On albo ja“ oraz „Pat i 


Patachon w Lunaparku*. 


oraz wystę- 


PROMIEŃ: „Szukaj kobiety“ oraz 
rewia. 
RAJ: „Dobranoc, Wiedniu!“ 


STYLOWY: „Wielkomiejskie ulice“, 
Oraz rewła „Wesoły świerszcz“, 

ŚWIT: „Student z Pragi". 

UCIECHA: Harry Peel w pogoni za 
czarną maską. _ = 

— Dziś ostatni raz „Orieusz w piekle“. 
Ciesząca się  niesłabnącem powodzeniem 
opera komiczna Offenbacha „Orfeusz w pie 
kje“ grana będzie w niedzielę 18 bm. o S0= 
dzinie 7.30 wiecz. po zniżonych cenach. 

— Colosseum. Dziś w niedzielę i dni ma- 
Stępne ciesząca się nadzwyczajnej powo- 
dzeniem szampańska rewiu pełna humoru i 
dowcipu pt. „Olimpiada humoru“. 

— Dzisiejsze popołudniówki teatralne w 

- Teatrach Mieiskich po cenach najniższych. 
(Od 40 gr. do 3.50 zł.). 

Teatr Wielki daie po raz ostatni po ce- 
nach najiiższych Świetną komedję-satvrę 
G. B. Shawa pi. „Zbyt prawdziwe, aby by - 
o dobre". 

-- Teatr Rozmaitości. Dziś po raz ostatni 
Znakomita sztuka L. Pirandella pt. „Roz- 
Kosz uczciwości". 

Teatr Rozmaitości gra w niedzielę popoł. 
Sensacyjna sztukę L. Fodora pt. .Pocału- 
Nek przed lustrem". 

— Colosseum. „W pustyni i w puszczy” 
n, Sienkiewicza, We wtorek dnia 20 bin. o 

godz, 2 popoł. na scenie teatru Colosseun 
%ościnnie wystąpi „Teatr Szkolny”, wysta 
Wiając jeden raz urocze widowisko wedlug 
Dowieści ri. Sienkiewicza pt. „W pustyni 

w puszczy”. Teatr Szkolny po gościnnych 

Występach w Krakowie zatrzymuje się tyl 
O jeden jedyny dzień we Lwowie, przeto 
hzlęży zwrócić uwagę, że bilety na to wł- 
dowisko sprzedaje kasa kia „Kopernik“ 
0d 49 gr. do 1.50, a w dniu przedstawienia 
Od godz. 11 rano kasa teatru Colosseum. 
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— Podarki gwiazdkowe, przez uajbliższe | 
osoby własnoręcznie przygotowane, pusiw. 
daią specjalny urok. Zaliczamy do móch 
zwłaszcza własnego wyrobu pieczywo, któ 
re wśród darów Świątecznych szczytne za- 
iąć może miejsce o ile się uda, znakomicie 
smakuje i dobrze każdemu służy. Doświad 
czonc gospodynie używają stale w tym ce- 
lu Dra Oetkera proszku do pieczenia, któ- 
ry gwarantuje nietylko udanie się każdego 
pieczywa, ltcz przygotowane podług prze- 
pisów Dra Oetkera placki i ciastka, sma- 
kują przepysznie i służą każdemu, a są 
przytem bardzo tanie. 3384 

— Pamiętajcie o naibiedniejszych w cza- 
sie Bożego Narodzenia, Wobec wzmagają- 
cej się nędzy, a niedostatecznych fuńdu- 
szów. zwracamy się do wszystkich z pro- 
śbą o pomoc. Mamy w opiece 340 rodzin 
najuboższych. 200 dzieci w Ochronce przy 
ul. Pełtewnej i w sekcji katechizacji 30 
staruszek w Schronisku św. Anny i ubo- 
gich chorych, których odwiedzamy w szm. 
talu. Chcemy im wszystkim przynieść tro- 
chę pociechy na gwiazdkę. Może ktoś chęt- 
nie złoży oiiarę, zamiast życzeń Świątecz- 
wych i noworocznych. Za wszystko składa- 
my zgóry serdeczne „Bóg zapłać“. Datki 
w naturze prosimy uadsyłać: Teatyńska 
ta. Ofiary pieniężne przyjmuje Redakcja. 
Rada miejscowa Stowarzyszeń Pań Miło. 
sierdzia św. Wincentego a Paulo. Przewo- 
dnicząca: Zotja Gołuchowska. Sekretarka: 
Olga Kövess. 

— Doroczna wenta Świąteczna odbędzie 
się dziś, dnia 18 b. m. o wodzinie 4 po poz 
łudniu w sali Giełdy, przy ul. Akademickiej. 
Wenta urządzona staraniem Tow. Milo- 
sierdza pod godłem  „Opatrzacść”, wzbu. 
dza duże zainteresowanie zę względu na 
wielką ilość wartościowych fantów w tem 
wiele dziczyzny. drobiu i t. d. Wstęp na 
salę 50 groszy, losy po 20 groszy. Na sali 
bufet we wlasnym zarządzie. Calci impre- 
zie przygrywać będzie orkiestra. 

— Konkurs na najlepszy przekład poe- 
tycki. NV związku z umieszczoną poprze- 
dnio notatką o konkursie na uailenszy prze- 
kład poetycki z ięzyków romańskich, Koło 
Romanistów U. J. K. we Lwowic podaie 
do wiadomości uczestników konkursu, że 
łaskawe wzięcie udziału w iurv przyrzekł: 
prof. Edward Porębowicz. Kazimierz Broń. 
czyk, Anna Ludwika Czernowa, prof. Zy- 
kmunt Czerny, Jadwiga Gamska-Łempicka, 
Józei Jedlicz, prof. Eugeniusz Kucharski 
i Ostap Ortwin. 

— Lwowskie Towarzystwo Fotograficz. 
ne zawiadamia, że w poniedzialek, dnia 19 
grudnia b. r. w lokalu Towarzystwa przy 
pl. Marjackim 4. II. p., prof. Józżci Świtkow- 
ski wygłosi pogadankę „O wywoływania 
Wczoraj i dziś“. Początek o godz. 18'30. 


bletki Togal, 


— Pogrzeb š$. p. dra Wiodzimierza Go- 


l diewskiego, Zarzad Komitetu Wojewódzkie. 


go le O. P, P. we Lwowie zaprasza najgo- 
recei Zarządy Komitetów  Dzielnicowyci, 
Kół miejscowych i szkolnych oraz człon- 
ków L, O. P. P. dv  iuknajliczniciszego 
udziału w pogrzebie nieodżałowanego i 
wielce zasłużonego działacza L. O, P. P. — 
wiceprezesa lwowskiego Komitetu Woic- 
wódzkiego Ś. p. dra Włodzimierza Godlew.. 
skiego. Pogrzeb odbędzie się dziś, w nič- 
dzielę, o godzinie 13, z domu przy pl. Mi- 
riackim 1. 7. na cmentarz Łyczakowski. 


Celem oddania ostawicj przysługi niee 
odżałowanej pamięci Drowi Włodzimierzo. 
wi Godlewskiemu, członkowi honorowemu 
Małopolskicj Straży Obywatelskiej i odpro- 
dzenia zwłok na wieczny spoczynek, zbierą 
sie Wszyscy członkowie M. S. O. w nie- 

dziele, dnia 15 grudnia b. r.. o godz. 12-tei 
w południe, przy ul. Halickiej 20, p. IL, 
gdzie otrzymaja dalsze rozkazy. 

* LJ e 
Z powodu śmierci $. p. Dra Włodzimic- 


rza Godlewskiego, zarząd Oddziału lwow- 
skiego Związku Adwokatów Polskich, od- 


był dnia 16 b. m. żałobne posiedzenie, na ; 


którem postanowiono wczwać wszystkich 
członków Związku do wzięcia gremialnego 
udziału w pogrzebie oraz dla uczczenia 
pamięci nieodżałowanego Zmarłego, 
miast wieńca na Jego trumnę złożyć po 
100 zł. ma fundusz Polskich Aplikantów 
adwokackich przy  oddziele lwowskim 
ZOE dala maE."O.. POP. którci 
ś. p, Zmarły był długoletnim wiceprezesem 
i na iundusz Wdów i Sierót przy Izbie 
Adwokackiej wc Lwowie. 


— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię. | 
knych we Łwowie (gmach Muzeum Prze- | 


mysłowego, wejście od ul. Dzieduszyckici 
1. 1). Otwartą jest wystawa „gwiazdkowa”. 
która obejmuje: „Lwów w grajicc”, zespół 
grafików twowskich, wystawy indywidual- 
ne Rużyckiej Marii oraz Wachtla Wilhelma. 
salon Swiazdkowv artystów lwowskich 
oraz miniaturv  Krupeńskiego z Rumunji. 
Wystawa otwartą iest codziennie od godz. 
10-tci do 15-tei po południu. 
RH 

— Zbiórka odzieży na bezrobotnych 
wę Lwowie. Jutro tj, w poniedziałek 
19 bm. rozpoczyna się trzydniowa 
zbiórka odzieży na rzecz bezrobot- 
nych z inicjatywy Wojewódzkiego | 
Mieiskiego Komitetu Obywatelskiego 
dla spraw bezrobocia oraz Prezydium 
im. Lwowa. Komitet ponawia gorący 
apel do Obywateli miasta. bv poparli 


które usuwają chorobliwe objawy. Nie- 
szkodliwe dla serca, żołądka i innych organów. Spró- 
bujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we wła- 
snym interesie tylko oryginalnych table.ek Togal. — 

Do nagie. we wszysto aptekach. 


ża- | 


| Stwierdzono udar 


wyszła z domu (ul, 


Togal 


do 
by osobom. 
przeprowadzenia 
ułatwiali spelnie- 


te ukcię, 


a jednocześnie apeluje 
pe 


właściciuli realności, 
które podjęły się 
zbiórki po domach, 
bie zadait. 

— Rejestracja pracowników cudzo- 
ziemców. Urzad Wojewódzki we Lwo 
wje zarządził 19 wrześnią br. rejestru 
ciy wszystkich pracowników cudze- 
zicinskiego pochodzenia, przebywaija- 
cych i zatrudnionych na terenie miasta 
Lwowa. Pracodawców. którzy do- 
tychczaus mie zawiadomili Urzędu Wo- 
jewodzkiego o zatrudnieniu wzg'ędnie 
o zwolnieniu pracownika cudzoziem- 
skiego, względnie nie podali w zgło- 
azcniu wszystkich danych. wzywa Ma 
wistrarr by dopełnili tego obowiązku ` 
w terminie ustawowym. Przekrocze- 
nie przepisów w tej sprawie podlegu 
karze grzywny od 100—10.000 zł. lub 
uresztu do 6 tygodni. 
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— Nagły zgon kobiety, Wczoraj ra- 
no, gdy na III peron Dworca główne- 
go zaiechał pociag ze Stryja, wysie 
ała zeń m. in. mleczarka z Siemianów 
Ki, AB-ictnia Marja Szainowska. Negle 
robiło się ici słubo. zachwiała się i 
upadła, Zanim przybył lekarz, umarła 
serat: 

— Zginęla dziewczyra, 
niósł policii Leon (Gielicr. 
na  16-letnia Matiyida 


Wugntaj do 
że jego kr. w 
Schuberówii 
Łyczakowska 191) 
i więcej nie wróciła. 

— Zmiewolenie praczki, 
lecka doniosła policji, że w pralni dc- 
mowej przy ul. Kopernika 9 naped 
na nią jakiś mężczyzna i dopuścił s © 
na niej uwałtu, 


biedna SZ 


Dr. Tadeusz Kasprzycki 


2076 dentysta 


ordynuje stale osobiście 
Lwów, ulica Romanowicza l. 3. 
przedłużenie ul. AKademickKiej 


GE 


Ni ONA 


19 grudnia 1932, 


d dorażny we iwowie. 


Zbrodniczy napad na pocztę w Gródku Jagiellońskim. 


Potworny napad na pocztę w Gró- 
dku Jagiellońskim w dniu 30 listopada 
br. poruszyi Kraj cały, odbił się na- 
wet giośnem echem poza  granicam! 
Polski — nie też dziwnego, że j roz- 
prawa przeciwko sprawcom napadu 
wzbudziia duże zainteresowanie. 


PRZED GMACHEM SADOWYM. 


Już od wczesnego ranka przed gma- 
chem sądowym przy ul. Batorego gro 
madziiy się tłuuny publiczności, pra- 
giiąc dostać się do Środka. Ustawione 
silne kordony policji wpuszczały jed- 
nak do wnętrza ludzi posiadających 
bilety wstępu, legitymując równocze- 
śnie dziennikarzy, 


W SALI, 


To też na sali sądowej brak zwy- 
czajnego, codziennego audytorium, 0- 
becni są sami ludzie nowi, wśród nich 
rzesze pań, członków palestry i woj- 
skowych. 

Ławy dziennikarskie silnie obsadzo- 
ne. Nie brak przedstawicieli prasy Sto 
łecznej, wśród nich przyjechał na cały 
czas rozprawy red. dr. Brodzki z „Ku- 
rjera Porannego“, 

Ż uderzeniem godz. 9-ei 
dzono na salę oskarżonych. Pierws! 
wchodzą Biłas i Danvłyszyn, trzeci 
Żurakowski, a ostatni Kossak, odziany 
w palto koloru migdałowego i ręka- 
wiczki. Jako bywalec sądu szybko 
orjentuje się i zajmuje miejsce na ła- 
wie oskarżonych, Twarze oskarżonych 


wprowa- 


spokojne — jedynie Żurakowski ma 
minę człowieka przybitego, zgrębio- 
nego. 


Pierwszy na ławie 


Danyiyszyn, drugi Bilas. trzecj Žura- 
kowski. a ostatnie micjsce zajmuje 
Kossak. Za oskarżonyimi zajmuje miej- 
sce ośŚlmiu posterunkowych. 

Po chwili wchodzi Trybunał, Prze- 
wodniczący s. o. Jagodziński, człon- 
kowie Michale i dr. Dworzak, a wraz 
z nimi prok. dr. Mostowski. 

Ława obrońców również silnie ob- 
sadzona. Danyłyszyna bronią dr, Szu- 
chiewicz i dr. Pańkowski, Biłasa dr. 
Starosolski i dr. Maritczak, Żurakow- 
skiego dr. Hłankiewicz, zaś Kossaka 
dr. Głuszkiewicz, 


Glos prokuratora. 


Zabiera głos prok. dr. Mostowski i 
oświadcza, że zgodnie z rozporządze- 
niem Pana Prezydenta o sądach do- 
raźnyci wnosi oskarżenie przed Try- 
bunałem, jako sądem doraźnym. Zara- 
zem prokurator zawiadamia, że wrę- 
czył Trybunałowji dowody. że rozpo- 
rządzenie o sądach doraźnych zostało 
należycie ogłoszone. 


OBROŃCY PROSZĄ O PÓŁ GODZ. 
PRZERWĘ, 


Przed odczytaniem aktu oskarżenia 
zabiera głos obrońca dr. Szuchiewicz 
i prosi o półgodznną przerwę, celem 
porozumienia się z kliicztami, 

Sprzeciwia sie temu prok. dr. Mo- 
stowski, oświadczając, że w myśl pro- 
cedury akt oskarżenia został dorę- 
czony na 24 godzin przed rozprawa ' 
obrońcy inieli czas porozumieć się z 
oskarżcnynii. 

Przewodniczący oświadcza. że przer 


zaimuje miejsce | wę zarządzi późniei i odczytuie 


Akt oskarżenia. 


Po myśli rozporządzenia Prezydenta 
'xzeczypospolitej,j o postępowaniu do- 
raźnem przed sądem okr. Wydz. karn. 
we Lwowie, iako sądem doraźnym 


oskarżam aresztowanych 


Dmytra Danyłyszyna 


Marii, urodzonego 2. 

kwietnia 1908 w  Truskawcu, tamże 

przynależnego i zamieszkałego, rel. 

gr. - kabol., stanu wolnego, czeladnika 

Sszewskiego, mającego ukończone trzy 
klasy szkoły powszechnej. 


Wasyla Biłasa 


syna Dmytra i Ewy, urodzonego 17. 

września 1911 w Truskawcu, tamże 

przyna.eżiiecgo i zamieszkałego, rel. 

gr.-katol., stanu wolnego, subjekta han- 

dlowego, mającego ukończonych 7 klas 
szkciy powszechnej, 


Marjana Żurakowskiego 


urodzonego 15 


syna Teodora i 


syna Michała i Marii, 


sierpnia 1905 r. w Stanisławowie, 
tamże przynależnego, zamieszkałego 
w Pasiecznej, rel. gr.-katol.. kupca, 


mającego ukończonych 7 klas gimn., 
omor że 
dnia 30 listopada 1932, w Gródku Ja- 
giellońskim, wspólnie z innemi, niczna- 
nemi osobami, uzbrojeni w rewolwery 
wtargnęli do Kasy Urzęju Pocziowego 
i po steroryzowaniu strzałami persone- 
lu pocztowego i znaidujących się w u- 
rzędzie osób, zabrali gotówkę w kwo- 
cie 3.232.15 zł, z którą zbiegli, a zatem 
zaopatrzeni w broń, przy użyciu prze- 
mocy zabrali, w celu przywłaszczenia 
cudze mienie ruchome. 
Czyneni tym dopuścili sę zbrodni z 
„art. 259 kodeksu karnego, 


Zenona Kossaka 


syna Mikołaja i Konstantyny, ur. 1 lu- 
«ego 1907 w Drohobyczu, tamże przy- 
należnego i zamieszkałego, rel. gr.-kat., 
stanu wolnego, b.stud, tut. uniwersy- 
tetu Wydz. prawnego że d. 27 listopa- 
„dą 1932, w Drohobyczu nakłonił Wa- 


—— 
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syla Biłasa i Dmytra Danyłyszyna i 
dopomógł im do wzięcia udziału w opi- 
sanyn wyżej napadzie rabunkowym 
na urząd pocztowy w Gródku Jagiel- 
lońskim, zlecając im udać się do Lwo- 
wa i skontaktować się z organizatora- 
mi napadu, oraz wręczając im kwotę 
2 dolary amer..na koszta przejazdu 


z Drohobycza do Lwowa, czem dopu-. 


ścił się podżegania — art, 26 kodeksu 
— i pomocnictwa — art. 27 kodeksu 
karnego — do zbrodni z art. 259 ko- 
a deksu karnego. 


Dmytra Danyłyszyna (wymienionego 
pod 1): a) W nocy z 30listopada na | 
grudnia 1932 w Glinnej Nawarii w zamia 
rze pozbawienia życia posterunkowego 
P. P. Eugeniusza Sługockiego, a więc 
w zamierze zabicia człowieka, strzelił 
do niego z pistolem z bezpośredniej 
odległości, trafiając go w klatkę pier- 
Siową i jedynie dzięki przypadkowi 
nie zabił go, zatem w zamiarze popel- 
nienia zbrodni z art. 225, par. I. kod. 
karn., przedsięwziął działanie skiero- 
wane bezpośrednio ku urzeczywistnie- 
niu tego zamiaru, lecz zamierzonego 
przestępstwa nie dokonał, czem dopu- 
Ścił się zbrodni z art. 23, par. I. kod. 
karnego i art. 425 par. 

b) Że dnia 1 grudnia 1932, w okolicy 
miejscowości Weryń, pow. Żyldaczów, 
w zamiarze zabicia Aleksąndra Andru- 
chowa strzelił do niego z pistoletu 
z bezpośredniej odległości, trafiając go 
w plecy i idynie dzięki przypadkowi 
nie zab'ł go. 

Wasyla Biłasa (wymienionego pod 1) 
Że w nocy z dnia 30 Fstopada na 1 gru- 
dnia 1932 w Gilinnej Nawarii wystrza- 
łem z pistoletu w pierś, umyślnie zabił 
przodownika P. |. Alireda Koiata, 
czem dopuścił się zbrodni z art. 225 
par. L kodeksu karn. go. 


Uzasadnienie. 


W dniu 30 listopada 1932, o godzinie 
16'55, nicznani początkowo sprawcy 
w liczbie około 16-ciu, wiarzauęli w ce- 
lach rabunkowych do Urzędu Poczto- 
wego i Urzędu Skarbowego w Gródku 
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Jagiellońskim, mieszczących się w gma- 


chu tamt. Sądu Grodzkiego. Napastni- 


cy przy użyciu przemocy przeciw peł- 
niącemu wówczas służbę personelowi 
pocztowemu i skarbowemu. oraz nad- 
to przeciwko znaidującym się wówczas 
w tymże Urzędzie Pocztowym intere- 
sentoni — a to przez oddanie znacznej 
ilości rewolwerowych strzuiów i gro- 
żenie pozbawieniem życia. zabrali 
w celu przywłaszczenia na szkodę 
Skarbu Państwa kwotę 3.232.15 zł. 


Ranni i zabity. 


Strzaiy oddane przez sprawców ra- 
niły kasjera pocztowego, Mariana 
Stebleckiego, kasjera Kasy skarbowej 
Michała  Dembickiego, księgowego 
Wacława Kochmana, woźnego Karola 
Klimczaka, magistra praw Jana Gra- 
bińskiego, Chaję Zottenberg i Izaaka 
Wintera. 

Śmierteluy postrzai w szyję otrzy- | 
riat starszy pocztyljon Ludwik Kołacz, 
który w dniu 1 grudnia 1932 zmarł 
w Państw. Szpitalu powszechnym we 
Lwowie. Z protokołu sekcyjnego zwłok 
wynika. że przyczyną Śmierci Ś. p. Lu- 
dwika Kołacza, była rana postrzałowa 
w szyję, połączona ze zmiażdżeniem 
rdzenia i przedostaniem się krwi do 
tak zwanej komory czwartej. 


| 
| 
a » | 

Zebici sprawe. | 

Zaraz po ucieczce sprawców z Urzę- 
ua Pocztowego stwierdzono, że jeden | 
4 nich zabity został pod drzwiami 
wchodow=mi z kory.arza gitówńcgo na 
korytarz Kasy skarbowej a był umi, 
iak się okazało. Mirosław Georg Bere- 
ziński, studene Politechniki we Lwowie. | 

Przej realnością, w którci inieści się 
kancelaria adw. dra Stefana Bilaka, | 
a znajdująca się tuż obok gmachu Sądt 
Grodzkiego, znaleziono zwłoki drugie- 
go sprawcy, jak później ustalono, Wło- 
dzimierza Staryka, sta.ysty miejskiego 
teatru we Lwowie. 

W toku dochodzenia ustalono, żę Be- 
reziński i Staryk byli członkaini Orga- 
nizacji Ukraińskich Nacjonalistów. 

J 


W pościgu za sprawcami. 


Uwiadomione po napadzie władze 
policyjne we Lwowie zarządziły pościg 
za sprawcami, a w akcji pościgoweij 
m. in. brała udział załoga posterunku 
P. P. w Pustomytach. 

Komendant tego posterunku $. p. Al- 
fred Koiat w tow. post. P, P. Eugeniu- 
sza Sługockiego, wyruszył w dniu 30. 
listopada 1932, ok. godz. 21, w kierunku 
do Lwowa, aby spatrolować drogę, 
oraz linję kolejową z Pustomyt do 
Lwowa. 


Dalsze ofiary rabus'ów. 


O godzinie mniei więcej 23:30 docho- 
dzili przodownik Kojat z posterunko- 
wym Sługockim do budynku stacyjiic- 
go w Glinnej Nawarii. gdy posterunko 
wy Sługockiidący tuż przed śp. Koja- 
tem mijał stojące na stacji wozy kole- í 
jowe. zauważył w pobliżu drzwi wclo | 
dowych do budynku stacyjnego dwóch 
ludzi, którzy postąpili ku niemu i Ś. p. 


Kojatowi, a na pytanie Sługockiego 
„kto to jest” osobnicy ci z 


| 

| 
odlegiości 
jednego do dwu kroków oddali do nich 
dwa strzały poczem zbiegli. 

Strzał oddany przez osobnika wzro- | 


Schwytanie 


W miejscowości Weryń, ujeli wre- 
Szcie Ścigaiacy vbu Ściganych, dotkli- 
wie ich pobili, a następnie wraz z trze 
ma odebranysni im rewolwerami od- | 
dali ich komendantowi posterunku P. i 
P. w Mikołajowie przodownikowi i 
Śliwie, który zjawił się na miejscu 
ujęcia w towarzystwie  posterunko- 
wych P. P. Sawickiego i Nikolina. 

Po donrowzidzeniu przytrzymanych 
Go posterunku P. P. w Mikołajowie 


| lekarskie, ugodził w klatkę 


stem wyższego (Danvłyszyn) zranił 
posterunkowego  Hługockiecgo, który. 
jak to stwierdziły oględziny sądowo- 
piersiowa i 
spowodował uszkodzenie ciała zagra- 
żające życiu, a naruszające czynnośc: 
narządu ciała na przeciąg naimnici di 
20-tu. Strzał oddany przez osobnika 
wzrostu niższego (Biłas Wasyl) zranił 
Śmiertelnie Ś. p. Koiata. który, jak to- 
wynika z sądowo-lekarskiego proto- 
kolu sekcyjnogo, zmarł na skutek wy- 
krwawienia, iakie nastąpiło po prze- 
strzale tętnicy głównej na 3 ctm. wy- 
żej zastawek półksiężycowych. 


Żaalarmowanie posterunków 


W urzędzie stacyjnym Glinnei Na- 
warji pełnił w tym czasie służbę siar- 
szy asystent kolejowy Ferdynand Kol- 
ler, który o zabiciu Ś. p. Kojata 1 zra- 
nieniu Sługockiego uwiadomił natych- 
miast najbliższe posterunki P. P. 
strażnice kolciowe. 


Sprawcy znowu na widowni. 


W dniu * grudnia 1982, zwrotniczy 
kolejowy Konstanty Skrzypiec, dowit 
dziawszy się w godzinach porannych 
przy odbieraniu służby na bloku ko- 
lejowym, obok stacji kolejowej Miko- 
łajów nad Dniestrem, od Andrzeja Ma 
ksymowicza o zabiciu $. p. Kolata i 
zramieniu Siuswockiego w Glinnej Na- 
warji. zauważył około godziny 1l-tei 
dwu osehników idacych obok toru kc- 
lejowceo od struny Czerkas w kierun- 
ku stacii kolejowej Mikołajów nad 
Dniestrem, a ponieważ wydało mu sic 
podejrzanem ich zachowanie się zdra- 
dzające silce zdenerwowanie, uwiado- 
mit natychmiast urząd stacyny w Mi 
kołajowie, prosząc zarazem o ich wy- 
legity mcwanie, Gdy w kilka minut pó- 
Źnicj osobnicy ci przechodzili obok 
urzędu stacyjnego w Mikołajowie, za 
wiadowci drogowego odcinka kolejo- 
wego Jan Miadcjowski, w towarzysi- 
wie Joz Jurczaka i Stanisława Ku- 
rasińskiegu, mając już telefoniczną wia 
doiność od Konstantego Skrzypca | 
pizechodząc w miejscowości Rozwa- 
dów obok urzędu gminnego wezwali 
funkcionarjusza gminnego Jana Bowau 
aby osobników tych wylegitymo- 
wał. Na wezwanie Bowdura, by udaii 
się z nim do urzędu gminnego, osobnik 
wyższy wzrostem momentalnie wy- 
ciagnął z kieszeni rewolwer i wystrze 
úil kilkakrotnie w kierunku Bowdura. 
Młaaejowskiego i Kurasińskiego. jed- 
nakowoż wszvsikie stizały chybiły. 

Od tej chwili osobnicy owi zaczęjł 
szybko uciekać Ścigani brzez trzech 
wyżej wymienionych, do których po 
drodze przyłączyła się ludność cywil- 
na, tak, że ilość ścigających ustawicz= 
nie wzrastała. 


źnowu ofiara. 


Woczasie ueleczki. Wieckin adda- 
li wieksza ilość sirzałów w kierunku 
do Ściyniqcych, a kiedy dobiegwui do» 
iicjscowaści Weryń, osobuik wyi 
szy wzrostem strzelił z bezvośredw ©. 
odłegłości do Aleksandra  Andrnch 
wa, trafiając wo w piacer i powanie 
u tegoż jak to wylika z protokols 
dowo lekarskich oględzin. trua:: 
kalectwo, a bezwład kończyny praw. 
wynikiy wskutek uszkodzenia 
KUISZOW ego 


Sprawców. 


stwierdzomo, że osobnikiem wyższtvii! 
wzrostem jest oskarżony Dmytro Da- 
nyłyszyn, a niższym oskarżony W.a-' 
Biłas. 

Obaj odinówili wszelkich zeznari. u 
w godzinach popołudniowych teg; 
dnia odwieziono ich do komendy T. 
P, we Lwowie. 

Przed przesłuchaniem  policyjn elt 
poddano obu oskarżonych oględzir,0:34 
lekarskim i stwierdzono że  isto tnie 


a 
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doznali szereg cielesnych obrażeń. jak 
to już wspomniano ze strony ścigają- 
cej cywilnej. ludnosci. 

Oskarżony Danyłyszyn, tak w toku 
dochodzeń policyjnych, jak ł przy 
przesłuchaniu przez sędziego śledcze- 


Nr. z dnia 19 grudnia I7%v. 


ey "2. Ja 
go w toku dochodzeń, odmówił skła- 
dania zeznań, natomiast oskarżony 
Wasyl Biłas przed władzami policyj- 
nemi a potem przęd sędzią Śledczym 
złożył następujące zeznania. 


~le 


Co mówi oskarż. Biłas? 


4 W Truskawcu, w dniu 27 listopada 
1932 około godziny 15-tej zetknął się 
z Jarosławem Biłasem, który powie- 
dział mu, by z oskarżonym  Danyty= 
szynem stawił się tegoż dnia o godzi- 
nie 17 w Drohobyczu na moście koło 
rafinerii. 

! Przyszediszy o omówionej godzinie 
z Danyłyszynem nad wpomniany most 
spotkał się tam z oskarżonym Zeno- 
nem Kossakiem, który oświadczył im, 
że jest rozkaz, aby pojechali do Lwo- 
wa i w poniedziałek tj. 28 listopada 
1932 r. o godzinie 1030 ziawiii się w 
„emachu Poiitechniki pod zegarem; tam 
przystąpi do nich pewien osobnik i za- 
myta: gdzie jest dziekan lasowy* na 
co mu mieli odpowiedzieć „w sutery- 
macl“. 


Oskarżony Kossak wręczył im wte- 
dy dwa dolary na koszta podróży. 

| Dniu 28 listopada 1932 r. wyjechał 
lzcznający z oskarżonym  Danyłyszy- 
nem pociągiem o godzinie 530 rano 
do Lwowa i w myśl polecenia udali 
się obaj do gmachu Politechniki, Tam 
rw umówioneni miejscu spotkali się z 
[nieznanym im osobnikiem. z którym 
twymienili umówione słowa. 


Plan urzędu 


Ów osobnik. z którym zetknęli się 
w gmachu Politechniki, okazał po 
chwili plan urzędu pocztowego w 
«Gródku Jagiellońskim i podał im do 
wiadomości, że będą brali udział w 
napadzie na ten urząd, i że razem bę- 
dzie ich li-tu lub l2-tu, każdemu z 
nich wyznaczył czynności w czasie 


ł 
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Osobnik ów wyprowadził ich na uli- 
cę i w mieście powierzył obu drugie- 
mu osobnikowi. którym. jak się póź” 
niej zeznający przekonał, był zabity w 
Gródku Jagiellońskim Bereziński. 

Bereziński zaprowadził ich do jakie- 
goś pokoju na I. p. w realności miesz- 
czącej się u zbiegu nieznanych  Biła- 
sowi ulic, 


Idziemy do dobrego mie!sca 


Po drodze oświadczył im  Bereziń- 
ski: „Nie bójcie się, idziemy” do do- 
brego miejsca“ i zaprowadził ich na I. 
piętro owej jednopiętrowej realności. 
Po zapukaniu do drzwi welwdowych 
otworzył je iakiś nicznany osobnik, w 
tym pokoju znajdował się wtedy jesz 
cze drugi mężczyzna. 

Obaj ci osobnicy brali naslępnie 
udział w napadzie na urząd pocztowy 
w Gródku Jagiellońskim. 

Po spożyciu przyniesionych wędlin, 
Bereziński. z jednym z nieznajomych, 
wyszedł a wrócił z iim dopiero wiccór 
przyprowadzając ze sobą dalszych 
dwu młodych ludzi, z których każdy 
ze solba miał próżny plecak. 


pocztowego. 


napadu, przyczem oskarżony Biłas z 
oskarżonym Danyłyszynem i jeszcze 
jednym nieznanym Biłasowi człowie- 
kieni mieli za zadanie zabrać picnią- 
dze z kasy pocztowci. Pozostały pò- 
iecił terroryzować rewolwerami wszy 
stkich obecnych w krytycznej chwili 
w urzędz.e, 


Wyjazd do Gródka Jagiellońskiego. 


Tegoż dnia wieczorem wyjechał 
oskarżony Biłas z oskarżonym Dany- 
łyszynem i z trzema nieznanymi mu 
osobnikami ze Lwowa do Glinnej Na- 


warji. Z Glinnej Nawarii zaprowadzo- 
ro ich pieszo do stódoły mieszczącej 
się gdzieś na przedmieściu Gródka 
Jagiellońskiego. : 


Przygotowania do napadu. 


Następnego dnia ti. 29 listopada 1952 
około godziny 18-tej wyprowadzono 
ich z tej stodoły na pole, gdzie spot- 
kali się oni z Berezińskim, który przy 
prowadził ze sobą dalszych 6-ciu nie- 
znanych osobników. 

Wtedy też dał Bereziński każdemu 
2 uczestników napadu po jednym nabi 
tym rewolwerze i podał, że napad od- 
bedzie się dnia następnego ti. 30 listo- 
iPada 1932 r. 


| 


| 


Oskatżony Biłas z oskarżonym Da- 
nyłyszynem i jeszcze z 7 osobnikami 
wrócili do wspomnianej stodoły, zaś 
Bereziński z jednym osobnikiem wró- 
cili do nich dopiero dnia następnego 
około godziny l6-tej, Po ponownem 
wyprowadzeniu wszystkich na pole, 
6 z pomiędzy obranych dostało maski, 
poczem wszyscy wyruszyli do urzędu 
pocztowego w Gródku Jagiellońskim. 


Z rewolwerami w ręku weszli do 
wuętrza gmachu i osicarżony Biłas, w 
myśl zkcenia zajął sę obrabowaniem 
kasy, nie mogąc zaś otworzyć drzwi 
wchodowych do kasy wybił szybę w 
okienku ikasowem i przez to okno 
wszcdł następnie do pokoju kasowego. 
Tam ze szuflad i ze stołu zbierał pie- 


niądze w bilonie i zgarniał je do pleca 
ka, co zaś pozostali robili tego nie 
wie. Słyszał jedynie silną strzelanine. 
Gdy pieniądze wszystkie już zabrał, 
wówczas na [polecenie jednego ze 
współsprawców wybiegł na ulicę, po 
chwili jednak wrócił się po teczkę, 
którą zapomniał w kasie. 


Ucieczka. 


Razem z wszystkimi uciekał przez 

pola, a gdy ostatecznie znaleźli się w 
jakimś lesie, podzielono zrabowane 
pieniadze na 2 części. Plecak z pie- 
niądzmi niósł początkowo Biłas, po- 
nieważ jednak był on bardzo ciężki, 
oddał go po drodze jednemu z niezna- 
nych sobie towarzyszy. 
l Z wyjątkiem Biłasa, Danyłyszyna i 
trzeciego nieznanego mu osobnika, z 
którym udali się do stacji Glinnej Na- 
warji, i następnie mieli jechać do 
Stryja, resztą udała się w kierunku do 
Lwowa. 

W. chwili rozstawania się z uczest- 
nikami napadu, jeden z nich odebrał 


'Biłasowi iwręczony._mu_ przez Beneziń 


skiego rewolwer, i dał mu inny. zaś 
osk. Danyłyszynowi dał on 2 rewol- 
wery i kwotę 18 zł. gotówką. 


Spotkanie z po'icją. 


Około godziny 23 doszli obaj z Da- 
nyłyszynem do budynku stacyjnego w 
Glinnej Nawarji, ponieważ kasa była 
zamknięta, czekali obaj na peronie, W 
pewnej chwili usłyszeli kroki zbliżają 
cych się do nich ludzi, a gdy podeszli 
do nich bliżej spostrzegli, że ida ku 
nim dwaj policjanci. 

„W momencie, gdy jeden z tych poli- 
cjantów zapytał „Kto?“ osk. Danyły- 
szyn, jak to Bilas podaje niezgodnie 
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z zeznaniami św. Sługockiego, oddał 
dwa strzały, z których jeden zabił $. 
p. Kojata, a drugi zranił post. Sługoc- 
kiego, poczem natychmiast zbiegli. 


W Czerkasach. 


Nad ranem następnego dnia, fi. 1 
grudnia 1932, znaleźli się oni w nie- 
znanej im wsi i tam weszli do chałupy 
nieznanego im gospodarza, spożyli 
chleb z mlekiem, za co zapłacili owe- 
mu gospodarzowi 1'20 zł. 

Dopiero później dowiedzieli się, że 
wieś ta nazywa się Czerkasy. W do- 
mu u tegoż gospodarza OczyśŚcili się. 
Osk. Danyłyszyn przełożył pończo~ 
chy, zostawiając zdjete mokre pończo 
chy w domu owego gospodarza. 
Następnie doszli do wsi Rozwadów, 
skąd rozpoczął się. pościg za nimi i 
ostatecznie zostali oni obaj ujęci i od- 
dani władzom bezpieczeństwa. 


Kossak zaprzecza. 


Osk, Kossak zaprzeczył  gołosłow- 
nie wszystkiemu, o czem zeznał osk. 
Biłas, mimo, że ten ostatni w czasie 
konfrontacji powtórzył mu do oczu w 


stanowczy sposób odnoszace się do 
niego swoje zcznania, 
0. U. N. 
Z przeprowadzonych w  ninieiszeł 


sprawie dochodzeń wynika. ża napad 
rabunkowy na urząd pocztowy w 
Gródku Jagiellońskim w dniu 30 listo- 
pada zosta: dokonany przez członków 
U. O. N.. działających z ramienia tej 
organizacji, 

Taina ta organiz*cu wywrotowa. 
występująca początkowo pod nazwą 
„Organizacji ukraińskich  nacjonali- 
stów“, testi cdnslitym tainym ukraiń- 


Po przerwie przystąpiono do prze- 
Sluzhania oskarżonych, 

Wasyl Biļas, niski, szczupły, 21-!e- 
ini chlopak, odziany w zielonawą kur- 
tke, popiclate pumpy i buciki sporto- 
we, zeznaje głosem pewnym. Był sub- 
jektem handlowym, obecnie przy ro- 
dzicach. Do winy przyznaje się. 


Apel. 


Dnia 28 listopada był na mustrze w 
Sokole w Truskawcu. Około godz, 15 
przystąpił do niego Jarosław  Biłas 
(imiennik) i polecił mu udać się do 
Drohobycza na most koło rafinerii, 
gdzie o godz. 17 będzie ktoś na niego 
czekal. Razem z nim poszedł Danyły- 
38 
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szyn (jego wui). 


Do Lwowa. ` ~ 


Po chwili zjawił się jakiś osobnik 
nieznajomy i kazał im na drugi dzień 
jechać do Lwowa, siąść do tramwaju 
nr. 1, pojechać na Poktechnike i sta- 
> 


[4 


nąć koło zegaru. Na podróż dał im 
dolary, To nie by! Kossak, 

Po drodze rozmawiał z Danvłyszy- 
un i zastanawiali się, czego od nich 
chcą. 

Wstał o godz. 4 rano i poszedł z 
Danyłyszynem do Drohobycza, gdzie 
kupił 2 bilety do Lwowa. Przyjechaw- 
szy do miasta, zapytał konduktora, 
gdzie politechnika. Tam zastali dużo 
młodzieży, a na zapytanie, co to zna- 
czy, otrzymali odpowiedź, że jest ja- 
kaś demonstracja. U 


Pod zegarem. 


Pod zegarem czekał na nich jakiś 
nieznajomy i na hasło „gdzie fest dzie 
kan lasowy“, zaprowadził ich do tram 
waju ar, 8, a następnie do pewnego 
mieszkania przy ulicy, której oskarżo- 
ny nie zna. (Był to róg ul. Szymono- 
wicza i Modrzejewskień. Znalazł się 
tam również Żurakowski, a później 
wszedł Bereziński (zabity), Po chwili 
do mieszkania przyszedł znowu ten 
nieznajomy z Politechniki i pokazał 
im plan poczty w Gródku. Do kasy 
przeznaczono Biłasa. Danyłyszyną ł 


a Z R | OE Z A O e, 
p R 


7 


c 


skim Związkiem Nacjonalistyczno-re- 
wolucyinym, zwrócenym przeciw Pol 
sce i dążacym do oderwania od Pań- 
stwa Polskiego części jego obszaru. 
Szereg zamachów morderczych na 
przedstawicieli polskiej państwowości, 
jako aktu terroru tejże O. U. N. pomna 
ża zabójstwo posła na Seim Rzeczy- , 
pospolitej Polskiej $. p. Tadeusza Ho. 
łówki, dokonane w sierpniu 1931 r. 


Ktozamordowałśp.Hołówkę? 


Do popełnienia tego zabójstwa przy 
znał się stanowczo oskarżony  Biłas, 
który zeznał, że ś. p. T. Hołówkę za- 
bil z oskarżonym Danyłyszynem. przy 
czem oddał on do niego 4 strzały, a 
dwa strzały oddał oskarżony Danyły 
szyn. 


Rabunek w Truskawcu. 


Zeznał wkońcu oskarżony Bias, że 
napad rabunkowy w lecie 1931 na 
urząd pocztowy w Truskawcu dokona 
ła również O. U. N., i że w napadzie 
tym brał między innemi udział oska- 
rżony Danyiyszy1. 


Ostatni sprawca. 


Jako dalszego sprawcę napadu na 
urzad pocztowy w Gródku Jagielloń- 
skim, ujęto oskarżonego Żurakowskie- 
go, który tak w urzędzie śiedczym P. 
P. w Stanisławowie, jak i przed sę- 
dzia śledczym we Lwowie w toku 
dochodzeń przyznał się w zupełności, 
że z końcem listopada 1932 lak i po- 
przednio był członkiem O. U. N. i że 
brał bezpośredni udzia” w napadzie, 
zcznaljąc o szeregu okoliczności najzu 
peinici zgodnie z  przedstawionemi 
już zeznaniami oskarżonego Biłasa. 

Po odczytaniu aktu przewodniczący 
zarządza 15 min, przerwą 


Przesłuchanie Biłasa. 


tego nieznajomego, Żurakowski miał 
stać na korytarzu, Plan otrzyma: Be- 
icziński, Napad miał się odbyć 29 li- 
stopadą. Po chwili zjawił się ten nie- 
znajomy i przyprowadził znowu 
dwóch, z których jeden miał wpaść z 
Biłasem i» Danyłyszynem do kasy, a 
drugi miał obiąć komendę, 


W drodze do Gródka. 


Do Gródka mieli jechać o godz. 17. 
Tymczasem wyszli z domu o godz. 18 
i udali się na dworzec główny. Na za- 
pytanie, gdzie jadą, Bilas otrzymał od- 
powiedź, że do Glinnej Nawarji. Tam 
wysiedli po przeciwnej stronie pocią” 
gu i udali się w las, gdzie znaleźli się 
około godz. Zl-ci. Tu kazano czekać 
im jeszcze godzinę. Po chwili ziawił 
się jakiś nieznajomy i lekko zagwize 
dał, poczem zaprowadził ich do sto- 
doły na przedmieściu Gródka i kazał 
im ułożyć się do snu, ale zachowy- 
wać się cicho, by ich ktoś nie zauwae 
żył, Po przespaniu udali się w drogę, 
gdzie spotkali się z drugą grupą, z!o- 
żoną z 6 osób. Wśród nich był Bere- 
ziński. który wwviał z teczki rewolwe- 
ry i rozdał każdimu rewolwer. Re- 
wolwcrów bvło wiecej. niż napastni- 
ków. 


Dziś nie będzie napadu. 


Wtem nadszedł rozkaz (około godz. 
15-ej 29 listopada), że dziś nie będzie 
napadu. Bercziński z nieznajomym po- 
jechał do Lwowa, a pozostali udalt 
się do stodoły, gdzie pozostali da dru- 
giego dnia godz. 16.30. W tym czasie 
wrócił Bereziński i rozdał 7 masek. 
Ci, co mieli wpaść do kasy nie otrzy- 
mali masek. 

Podzielono ich na dwie grupy. Je- 
dna miała iść na Izbę skarbową, a 
druga na pocztę, 

Koło „figury* w Gródku pouczono 
ich, gdzie mają iść i jak zachować się, 


Ranić albo zabić. 


Doszedłszy do danej izby na pocz- 
cje mieli krzyknąć „ręce do góry“ f 
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w razie nieposłuchu-ranić albo zabić— ! - 


co pozostawiono uznaniu poszczegól- 
nych członków bandy. 


Pierwszy strzał. 


P: erwszy strzał do, okienka na poez- 
cie dal „nieznajomy“. Uzbroiony w 
tewolwer „Steyer“ wielki ego kalibru 
strzelił 3 razy, poczem bił rękojeścią 
w okienko: i wybił ramy. (Ten niezna- 
jomy miał na głowie czapkę techni- 
KaD 

Po chwili wpadł do pokoju, a za 
„aim Biłas. W pokoju zastali jakąś pa- 
nią. Ten nieznajomy wezwał ją do 
wydania pieniędzy. Pani Otworzyła 
Kasę, a wówczas „nieznajomy kazał 


Biłasowi nastawić plecak i wsypał 
mu bilon. 
Po napadzie. 
Kto strzelał Biłas nie wie. On nie 


strzelał, Po napadzie uciekli w pole. 
gdzie komendant policzył ich i stwier- 
dził, że dwóch brak, a między nimi 
„technika“. Biegli w las. Tam kazano 
im zatrzymać się i tu komendant o- 
patrzył jednego rannego w rękę i po- 
dzielił pieniądze na dwa plecaki. Po- 
tem podzielił ich na dwie grupy. 

Biłas, Danyłyszyn i ten trzeci nic- 
znajomy mieli isć do Gl. Nawarii, a 
reszta sześciu do Lwowa. 

Ranny odda! swój rewolwer Dany- 
łyszynowi. 


W Glinnei Nawarii.. 


Na 300 kroków przed Glinną Nawa- 
rią ten trzeci pokazał im stacje, dal 
Biłasowi 15 zł, a Danytyszynowi wię- 
cej na kolej, a sam zawrócił. 


Spotkanie z polta. 


Zbliżając się do stacii usłyszeli czy- 
jeś kroki. Myśleli. że to kolejarze, tym 
czasem byli to posterunkowi, Jeden 
wyższy zapytał ich „kto wy?“ Wtem 
Danyłyszyn oddał dwa strzały i krzy- 
knął do Biiasa „uciekaj“, 

Zaczęli uciekać polami i dobiegli do 
Czerkas, gdzie u jakiegoś gospodarza 
kupili mleko i chleb. 

Po posileniu się, oczyścili się. po- 
czem zapłaciwszy za mleko 1 zł. 20 
poszli dalej w kierunku Mikołaio” 

Doszli do Mikołajowa—Rozwa- 


. 


51., 
wa. 
dowa. 


Sledzeni. 
Tu spostrzegli, że nimi idzie 
trzech kolejarzy. 

Wtem wyszedł z chaty Jakis osob- 
mk i wezwał ich do siebie. Biłas za- 
czął uciekać, Danyłyszyn zag wstrzy- 
mał go. 

Gdy jednak osobnik ów  krzyknał 
„łapać ich“, Danyliyszyn wystrzelił 
kilka razy, poczem dobiegli do rzeki. 

Ponieważ woda była wielka, puścil: 
sie w kierunku mostu, Tu zastali tłum 
ludzi. Zaczęli więc strzelać i pod osło- 
ną strzałów przebiegli most. 

Tu zabiegł im drogę iakiś osobnik 
(Andruch), Danyłyszyn zacząt strzelać 
i Andruch padł. 


W potrzasku. 


zbiegowie na- 


za 


o przejściu mostu 
Po pize imost 


trafili na drugie łożysko Dniestru, 
gdzie znajdował się prom. Nie mogąc 
ruszyć promu —  mrzebyli rzekę 
wia W 


Wtem spostrzegli, że z wszystkich 
stron goni ich zaalarmowana ludność. 

Nie widzac ratunku, Biłas prosił D. 
by iego i siebie zastrzelił. 

Po chwili wpadli w  tęce ścizają- 
cych ich ludzi. 
ci, jak to iuż wspomniano w 
skeie oskarżenia. Jozbroili napastni- 
kow i ciężko ly nobili Tyrev rewol- 
wery, jakie znaleziono przy Biłasie i 
Danyłyszynie ztodbno na policii. 

Przew.: Dla kogo zabrat pan zra- 
bowane pieniądze, dla sicbie, czy ko- 
go ianego? 


Ta 
Ludzie 


Osk.: Przyszedł rozkaz, że dla or- 
gauizacii. 
Przew.: A skąd pan wie o tem? 


Osk.: Nie moge powiedzieć. 


Nr. 


Przew.: Jak długo należy pan do 
organizacji? 

Osk.: Od roku 1929. Naipierw nale- 
żałem do UOW., a potem do UON. 
Należał do tzw. „dwólki* z Motyka, 
potem wszedł do nich Bunij i Danyły- 
szyn. Bunija zaprzysięgał oskarżony. 

Przew.: Co pan robił w tej organi- 
zacji? 

Osk.: Czekałem na wezwanie do ro- 
boty. 

Przew.;: Czy pan brał udział w na- 
padzie na pocztę w Truskawcu? 


Osk.: Nie brałem udziału. 


Przew.: A przecież pan o tem zee 
znawał. f i 
Osk.: Tak jest, bo chciałem. aby 


sprawa się przewlekła j moja sprawa 
dostała się pod sąd przysięgłych. 

Przew.: A skąd pan znał szczegóły 
łego napadu? 

Osk.: Z dzienników. 

Przew.: Poco pan wciązał Danyły= 


z dnia 19 


zrudnia. 1032. 


—ROREMO0 


Szyna w tę sprawę? 

Osk.: Ba należał do mego kólka. 

Przew.: Wspominał pan również o 
Buniin. 

Osk.: Powiedziałem ot tak sobie. 

Na pytanie sędziego Michalego Bi- 
las zeznaje, że do kasy weszło ich 
trzech, ale ieden gdzieś się zgubił, W 
Giinnej Nawarji nie strzelał do poste- 
runkowych, 

Na pytanie sędziego dr. Dworzaka 
stwierdza Biłas, że o napadzie na po- 
czię w Truskawcu i zamordowaniit 
śp. Hołówki dowiedział się z dzienni- 
ków. 

Prok.: 
niia? 

Osk.: Tak jest. 

Prok.: Na rewolwer? 

Osk.: Tak. Eas 3 

Prok.: Czy pan ińnteresowal się 0S0- 

i bą śp. Hołówki? 


Czy pan zaprzysięgał. Bu- 


Osk.: Nie. i f 


Oskarżony psychicznie załamany. 


Prok.: A dlaczego pytał pan Bunija, f 


kiedy Hołówko wychodzi itd.? 

Osk.: Już powiedziałem, że w tel 
sprawie nie będę mówił, W tej chwili 
oskarżony zdaje się być psychicznie 
załamany, blednie i cichym głosem o- 
świadcza, że robi mu się słabo. 

Oskarżonemu podają wodę, poczem 
prokurator pyia go dalej, 

Prok.: Czy pan mówił Motyce, że 
w Truskawcu będzie robota? 

Osk.: Nie. 

Prok.: Motyka 
do ócz. 

W dalszym ciągu prokurator, przy= 
pominając Biłasowi tłumaczenie, że 
chciał, aby sprawa jego dostała się 
pod Sąd przysięgłych. zapytuje go. 
dlaczego zaraz z początku nie chwycił 
się tego środka obrony i nie mówił, 
że brał udział w zabójstwie Hołówhi, 
lecz dopiero po kilku dniach przed "sę? 
dzią śledczym. 

Osk.: Milczy, 


powtórzy to panu 


Prok.: Czy Danyłyszyn brał u- 
dział w napadzie na pocztę w Trus- 
kawcu? 

Osk.: Nie wiem. 


Prok.: A dlaczego pan to mówił? 


< 


Przewodniczacy odczytał na wnio- 
sek prokuratora zeznania Biłasa, zło- 
żone w śledztwie, podczas konfronta- 
cj: z innymi spólnikami, które różnią 
się w niektórych punktach od jego ze 
zhań na rozprawie, 

O godz. 12.15 zarządzono przerwę, 
po której Biłas zeznaje dalej, Przewo- 
dniczący zapytuje go, czy przyszedł 
już do siebie i pozwala mu odpowia- 
dać siedząco. 

Przew. przypomina. że osk. zeznał 
na polici, iż'w rozmowie z Buniiem 
wypytywał go o śp. Hołówkę i że 
Hnatyk postanowił, że śp. Moiówko 
ma być zamordowany. Oskarżony ze- 


znał wówczas, że nie spodziewał się 


takiego rozkazu, ale zaczął się wypy* 
tywać, kiedy Hołówko przychodzi do 
domu. Opowiada potem, że z Danyły- 
szynem udali się do pokoiu śp, Ho- 
lówki, który spał. Jeden z nich dał do 
niego 4 strzały, drugi dwa, poczem 
razem uciekli, 

Zeznał pan dokładnie — dodaie prze 
| wodniczący — o rozkładzie mieszka- 
nia, mówił pan, że śp. Holówko za- 
słaniał się reką i takie szczegóły. ia- 
kie mógł znać tylko ktoś, kto tam hył. 

Osk. milczy. 

Prok.: Czy te wszystkie zeznania 
były czerpanę z fantazji? 

Osk.: Nie, na podstawie opisów w 
| dziennikach. 

Prok.: Pan zeznał, jakoby pan na 
Ee Kossaka udał sic do Lwowa i 
że go pan nie znał. Jak pan mógł po- 
słuchać rozkazu obcego człowieka? 

Osk. twierdzi, że nie znał Kossaka, 
ale wystarczyło mu jego oświadcze- 
nie, że jest z organizacji. Hasła żadne- 
go nie było. 

Prokurator na dowód przeciwień- 
siwa zeznań oskarżonego. który wy- 
piera się znajomości z Kossukiem, 
przedstawia akta sądu okr. w Droho= 


Osk.: Chciałem się dostać do Sądu 


przysięgłych. 
Prok.: Czy pan chodził do pensjo- 
natu SS. Bazylianek? A. 
Osk.: Nie. 


Prok.: A skąd pan zwał tak dokła- 
dnie rozkład pokoji, a specialnie pokój 
w którym mieszkał śp. Hołówko? 

Osk.: Z prasy. 

| Prok.: A dlaczego dawniej mówił 
pan o Kossaku, a teraz Się pan cofa? 

Osk.: Bo policia tak chciała, 

Zapytany przez prokuratora, od ko- 
go dostał rewolwer, odpowiada Bilas, 
że od „malego“ i że zawierał on tyl- 
ko 3 naboje. Prokurator zwraca uwa- 
gę na fakt, że oskarżonemu odebrano 
przedtem jego własny rewolwer z 6 
nabojami, czego Bilas nie umie wy- 
tłumaczyć. Twierdzi zaś, że strzelał 
tylko wtedy, gdy za oskatżonyimi go- 
niono. 

Dalej w odpowiedzi na pytania pro- 
kuratora zeznaje osk. Biłas, iż wyko- 
qywał ślepo rozkazy organizacii, nie 
wiedząc zrazu, że przeznaczono go do 
napadu na pocztę. Nie zdaje też sobie 
Sprawy, dlaczego jego właśnie wy- 
brano do tei roboty. 


¿t 


Sprzeczne zeznania. 


byczu, gdzie Biłas i Kossak razem od- 
powiadali za przynależność do orga» 
nizacii. 

Obr. Lew Hankiewicz: Czy fanta- 
zją jest udział pana w morderstwie Śp. 
Hołówki, czy te szczegóły, które pan 
zeznał? 

Osk. nie rozumie pylania, wkońcu 
Poes jakoby brał udzia! w mor- 
dzie. 

Obr. Starosolski zadaje Biłasowi sze 
rez pytań, dotyczących jego udziału 
w organizacji, uświadomienia o jej ce- 
lach i wrażenia, jakie na nim uczynił 
rozkaz udziału w napadzie, 

Przew. Jagodziński przerywa tok 
pytań, które powtarzają momenty iuż 
poruszane na rozprawie. 

Obr. dr. Głuszkiewicz: Czy rozkaz 
był wydany do wszystkich razem? 

Osk.: Tak. 

Obr.: Czy sprzeciwił się kto jeny 
rozkazowi? 3 

Osk.: Nikt. 

Dalej wyjaśnia osk., że odmowa u=- 
działu mogła być karana Śmiercią 
przez organizację. 

Obr. Starosolski robi uwagę, że na~ 
leży zestawić zeznania Biłasa z mate- 
ritem dowodowym w sprawie mor 
derstwa śp. Hołówki, a ponieważ nie- 
ima go pod ręką, wnosi, by traktować 
lę sprawę osobito. 


Oskarż. Jarosław 
Zurakowski. 


Wprowadzono osk. Mirosława Ma- 

' riana Żurakowskiego, ur. w Stanisla- 

wowie 1905 r. Osk. ukończył 7 klas 

gimn., obecnie prowadzi sklep spoży- 
wczy. Karany nie był, 

Poczuwa się do winy, że brat u- 

ałe nie 


dział w napadzie w Gródku, 
odgrywał łam większej roli 


L 


" |. W. niedzielę rano, jak zeznaje, Wy- 


wołano go z domu w Pasiecznelj, O- 
czekiwał na niego ktoś. kogo oskarżo- 
ny trochę znał, Powiedział mu. aby 
v poniedziałek rano jechał do Lwo= 
wa, bo jest taki rozkaz. Oskarżonv 
wiedział, że on jest z organizacii. Dał 
mi 30 zł. — opowiada Żurakowski —- 
ua drogę. Pojechałem do Lwowa z 
Maksymciwem i o gadz. 10.35 byłem 
we Lwowie, Na stacji czekał jakiś o- 
sobnik, którego poznalem po tem, że 
miał za klapą „II. Kurjer Coüz.“, a ja 
miałem mieć „Kurier Stanisławowski'". 
Poszliśmy do mieszkania przy jakiejś 
ulicy, nie wiem gdzie. Lwowa nie 
znatn. Tam nie było jeszcze nikogo. 
Zostaliśmy tu, a ten, kto nas oczeki- 
wał na dworcu (był to Bereziński), 
przyprowadził Biłasa i Danyłyszyna, 
których wtedy jeszcze nie znalem. 
Nikt nie mówił, pocośmy przyjechali. 
Ziedliśmy drugie Śniadanie i odiecha- 
łem do Stanislawowa., 29-g0 znowu 
przyjechałem, znowu Berezińiski cze 
kał na mnie t zaprowadził mię de 
mieszkania (róg ul. Szyrnonowiczów i 
Modrzejewskiej). Pojechaliśmy we 
czterelic do Gródka o 2-gież  * 


Przygotowania do napadu. 


Przew.: Czyście przedtem czyści 
rewolwery? i ; 

Osk.: To jeszcze poprzedniego dnia. 
Była pełna walizka rewolwerów. Czy 
ściliśmy je, naoliwiałł i składali do 
walizki. Na dworcu dali mi bilet, po- 
jechaliśmy i wysiedli jedną czy dwie 
stacie przed Gródkiem i poszli w stro- 


nę Gródka. Na drodze pod stodołą 
spotkaliśmy pierwszą  partję, która 
przyjechała wcześniej, Rewolwerów 
jeszcze nie rozdawano. Przawodnicy 


zaczęli mówić z sobą, co mają robić. 
Postanowiono. że na drugi dzień be- 
dzie napad i rozdano rewolwery. Po- 
tem wszyscy poszli spać do stodoły. 
Cały dzień spedzono w stodołe, a 30 
przed wieczorem wywołał nas ktoś ze 
stodoły i wyszliśmy. Były 2 grupy ia 
należajiem do pierwszej. Zdałe mi się, 
że było w niej 6 osób. Ja miałem stać 
na korytarzu i uważać, czy kto nie 
nadchodzi. Gdyby ktoś wszedł, mia- 
łem zo wezwać, aby się położył na 

ziemi. 

Przew.: Czy powiedzieli wam, 
macie rabować pieniądze?, 

Osk.: O tem każdy wiedział. 

Przew.: Czy mówili wam, że tam 
ula przyjść pół miljona e 

Osk.: Tak. pit 

Przew.: Jak mieliście się zachować 
wobec urzędników? 


Osk.: Mieliśmy wołać: „ręce do zó- 
ek a gdyby nie posłuchali, to strze- 
ać, 

Osk, twierdzi, że stał w miejscu. 
gdzie inu polecono i nie pamięta, co 
Się działo dalej, bo cierpi na ataki ser- 
ca i bał się. Nie wie, kto pierwszy 
zaczął strzelać. Potem towarzysze 
«wzięli go za rękę i wszyscy uciekali. 
W lesie podzielili pieniądze i włożyli 
do plecaków. Jeden plecak wzięła par 
tia, która szła w kierunku Lwowa, 
drugi ta, co uciekała w stronę Glimne! 
Nawarji. Do Lwowa przyszli o godz. 
6-tej,j We Lwowie został osk. do 4-go 
grudnia, potem pojechał do domu. 

Przew.: Czy wyrabialiście sobie 
alibi? 

Osk.: Tak, ale mi się nie udało. Mia 
łem póiść do lekarza dr. Barwińskic- 
go we Lwowie, ale powiedziano mi. 
że poszedł tam kłoś z organizacji, 

Przew.: Czy rozdawali wam mash! 
i jakie? 

Osk: Tak, czarne maski z płótna, 
aby nas nikt nie poznat. 

Przew.: Czy była mowa o iakieiś 
truciźnie? 

Osk.: Bereziński mówił, że każdy 
dostanie cjankali, aby zażył. gdy be- 
dzie raniony, ale nie rozdał trucizny. 

Przew.: Z jakicgo motywu pan po- 
szedł do Gródka? 

Osk.: To był rozkaz, Pieniądze. mia: 
ty być dla UON. 


Przew.: Czy składał pan irakictó 
Osk.: Przysięgałem na _ newolwsc. 


że 


że nie zdradzę organizacii, ani towa- 
tzyszy. 

Przew.: «zy dlatego pan nie chce 
nazwisk wymienić? 

Osk.: Nic, tylko naprawde nie wiem. 

Skonirontowano  Żurakowskiego z 
Biłasem, który twierdzi, że oba ple- 
zaki z Pieniądzniu zabrała pierwsza 
srupa. 

Przew.: Czy było postanowienie, że 
bilon ma się zostawić w Stawczanacii 
a banknoty w Skniłowie? 

Osk.: Nie wiem. 

Przew.: Ile pieniędzy zabrano? 

Osk.: Nie wiem. 

Prok.: Pan nie może sobie przypo» 
mnieć nazwiska osobnika, który pana 
wciągnął do OUN, Czy to ten? (Po- 
kazuie fotografie). 

Qsk.: Nie, nie przypominam sobic. 

Żurakowski zeznaic, że do UON. na- 
leżał dopiero od wiosny br. 

Obr. dr. Mankiewicz: Dlaczego za- 
pisał się pan, skoro ma pan slabe 
zdrowie? Do tei orgunizaci trzeba 
zdrowia, sily, odwagi. 

Osk.: Myśałeni, że choć tiochę po- 
mogę swemu uarodowi i zapóźno by- 
ło się cofać. 

Dr. Mankiewicz: Czy pan nie my- 
Słał, że pan raczej zaszkodzi. niż po- 
może? Czy pan się bał w chwili na- 
sadu? 

Osk,; Wstydzę się, ale się balem. 


ER 


że 


ŃupiRacep 


Dlatego też na święta piec należy według 


Dra Oeśilcera wypróbowamnych przepisów. 


Milczący oskarżony. 


Wprowadzono osk. Danyłyszyna. 

Osk.:  Odmawium wszelkich ze- 
znań. 

Przewodniczący zawiadamia oskur- 
źonego o treści zeznań Biłasą i Zura- 
kowskiego, którzy przyznali się do u- 
działu w napadzie. Danyłyszyn kilka- 
krotnie powtarza, że nie będzie nic ze- 
znawał. 

Przew. Jagodziński odczyinie. mu 
zeznania innych oskarżonych, W pe- 
wniej chwili zapytuje: Czy to prawda? 
Oskarżony milczy, odmawiając nawet 
sencrasiów. 


Kossa« wypiera s ę udziału. 


Wobec tego wezwano osk, Zenona 
Kossaka, b. studenta praw, ostatnio 
bez zajęcia. Był zasądzony za Przy- 
należność do Płausta (sprawa iest w 
apelacii). Kossak odpowiada za to, że 
namawiał do napadu. 

Przew.: Czy pisał pan list da Bita- 
e) 

Osk.: Nie pisałem żadacgo listu. 
Przew.: Czy pan zna Biasa i Das 
nyłyszyna? 

Osk: Biłasa: znałem z widzevia. 

Biłas i Żurakowski stwierdzają iden 
tycznośc Danyłyszyna, 

Rozprawę przerwano © godz, !5-tci 
do godz. 17-tei. 


Sa 


Rozprawa popołudniowa. 


Zeznania naczelnika poczty 
w Gródku Jagiellońskim. 


Wchodzi na salę świadek Mieczy- 
sław Marszalik, naczelnik poczty w 
Gródku Jagiellońskim. lut 54, rel. rz. 
kar. Świadek zeznaje, że krytycznego 
dnja wszedł o godz. 16.45. do urzędu 
pocztowego i zamknął drzwi wejścio- 
we. Po paru minutach usłyszał szar- 
panie drzwiami, wyszedł do kancelarii 
i usłyszał wtedy huk wystrzału. W tym 


zzz zza | | nn zwy z 


Program radjowy. 


Niedziela, 15 grudzia. 


Lwów (381). G. 10: Nabożeństwo z Po- 
żnania, 1158: Sygiał czasu z Obserwat. 
Astronom, w Warszawic, heinał z wieży 
Marjackiej w Krakowie. Odczytanie pro- 
kramu na dzień bieżący. 1210: Urzęd. ko- 
munikat Państw. Inst. Meteor. 12'15: Trans- 
misia z Warszawy: Poranek symif. „Wyko- 
nawev: Orkiestra iilharmoniczna i chór 
Pocztowców pod dyr. Grzegorza Fitelber- 
Za, Zoija Jaroszewiczowa (iortep.) i Karol 
Szymadowski (fortep.). W przerwie: „Zna- 
czenie Społeczne budowy małych mie- 
Szkań* wygl. prof. St. Tołwiński. 14.00: Ko 
Mmunikat rolniczy. 1410: Transinisia z War- 
Sząawy: „Aktualne zagadnienia w hodowli 
inwentarza” wygl inż. Edward Baird. 
1425: Transmisja z Warszawy. Muzyka lu- 
owa w wyk. orkiestry Stromberga i Ka- 
Czyńskicgo. 14'40: Trans. 2 Warszawy. 
Ogadanka konkursowa (dział rolny). 15: 

rans. z Warszawy: Muzyka. 16: Trans. z 

arszawy. Program dla młodzieży : a) Ru- 
UWotygodnik „Co się dzieje ua świecie w 
Oprac. proi. Wiłkosza; b) „Niewidomy 
Kość” — nbrazek K. Konarskiego. 16/25: 
Trans. z Warszawy. Gwiazdka radjo-ama- 
tora. 16'35: Płyty gramof. 16/45: „Staropol - 
Skie wróżby zamążpójścia i ożenku” wygl. 
Mgr, Małgorzata Sterbówna. 17: Trans. z 
Warszawy: Koncert. Wykonawcy: Janina 
Uupertowa (sopr.), Lidja Kuitowa (skrzyp- 
Ce) ; Ludwik Urstein (akotnp.). W przerwie: 
MOMmunikat Zw. Pracowu. Gmin Wiejskich. 
IT55: Odczytanie programu na dzień na- 
Stępny. 18/09: Przemówienie prez. P. K.O. 
$ Grubera. 18: Muzyka lekka z kawiarni 
tgkockiej we Lwowie. 18'50; „Wywiad li- 
ĉracki z Kazimierzem Brończykiem“. 


samym momencie wbieyji kasier Ste-, 


blecki i wożny Kałużny. 

Świadek opisuje całą sytuację na pod 
stawie przedłożonych „mu planów i 
zdjęć budynku, następnie zcznaje, że 


po szkontrum kasy stwierdzono Wrak. 


ok. 3.200 zł. w bilonie. Banknoty w 
kwocie 5 tys. zł. zostały ukryte pod 
poduszką na krześle. 


Świadek Tomasz Tomków, kontro- 
lor pocztowy, rel. gr.-kat. przysięga i 
zeznaje po polsku. Opowiada, że przed 


19/05: Rozmatitości. 1925: 
„Wieczór w Neapolu“ p. Tepy. 19'55: 
Przerwa. 20: Trans. z Warszawy, Koncert 
popularny. Wykonawcy: Orkicstra P. R. 
pod dyr. Józefa Qzimińskiewo, ' Eugenia 
Umińska (skrzypce) i L. Urstein (ąkomnp.). 
W przerwie: Wiadomości sportowe z Kra. 
kowa, Katowic, Wilna, Łodzi i Warszawy. 
22: Trans. z Warszawy. Kto wygrał kon- 
kurs sportowy. 22.15: Muzyka taneczna z 
Katowic. 22'55: Komunikaty. 23-—24: Trans. 
z Warszawy, Muzyka tanecznu z kawiarni 
„Oaza“. 


Dzielnicowe drużyny ratowni- 
cze Lwowskiego Oddziału PCK 


Organizacja kursu dla podinstrukto- 
rów drużyn ratowniczych ivst w peł- 
nym toku. Zadaniem podinstruktorów 
będzie po ukończeniu kursu szkolenie 
drużyn ratowniczych w mietodacli i spo 
sobachi udzielania pierwszej pomocy 
poszkodowanym na zdrowiu w razie 
nagłych wypadków i katastrof żywio- 
łowych oraz w Sposobacih ratowania 
zagazowanych. 

Społeczeństw 1 iwowskie, popierając 
drobnym wydarkien: na bilety wstępu 


na Wystawę obrazów Kosaków, przy- | 


czynia się tem szamar Go tak ważnej 
akcji społecznei i samanytańskiej, jaką 
spełnia PCK. 


— — 


Słuchowisko.. 


Tylko takie pieczywo wygląda wspaniale, smakuje przepysznie i służy każdemu. 
Mnóstwo praktycznych przepisów na pieczywo gwiazdkowe zawiera Dra Oetkera nowa książeczka 

z przepisamy „F“ obejmująca 61 stron druku i 8 barwnych tablic, 

” można u swego kupca, a wrazie wyczerpania za nadesłaniem znaczków wprost w firmie 

ND-. AAunsżuns£ Deiker, Iwa. 


godz. 5-tą popoł. usłyszał strzały, ktoś 
wszed: do pokoju i krzyknął: „ręce do 
góry“. Potem ziawił sie Jrugi osobnik 
w masce a pierwszy «cofnął się. Ze 
Strachu nie mogłem podnieść rąk do 
góry — wyszedłem do hollu, usłysza- 
lem okrzyk: położyć się! Położyłem 
Się na ziemi. Jeden osobnik chciał się 
dostać do środka, wybił kratę, potem 
próbował otworzyć drzwi zamknięże 
ya łańcuszek. Jeden z nich wszedł o- 
knem, a drugi przeskoczył przezemnie, 

Następue konfrontacją Świddka z o- 
Sskarżonym w których Tomków nie 
poznaje uczestników napadu. 
| Z dalszych zcznuń świadka wynika, 
Że oba rewolwery, iakie urząd posia- 
dał, były schowane w skrzyni, zatem 
personal nie mógł strzelać. 

Naogół świadek niewiele sobie przy- 
pomina szczegółów, gdyż był tak prze 
straszony, że myślał, iż to iego osta- 
tia godzina. 


| 
Przypadkowi świadkowie 
| 


napadu. 


Św. Jan Grabiński, aplikant udwo- 
kacki. byi w gmachu poczty i usłyszał 
słuchy huk. Gdy zeszedł na parter, ui 


rzał 3 ludzi, którzy zaczęli do niego 


Notowania giełdowe. 


TYGODNIOWY PRZEGLAD GIEŁDOWY 
Lwów, I7 grudnia. 
walurowy, iukotcz Gie!- 
| dą, akcymai pozostawały pod  wrazenierz 
-płatności raty długu amerykańskiego i 
nowego planu oprocentowania  pupierów 
proceutowych. Po też zauważyć można 
była pelvacgo rodzaju podniecenie objawia 
jace się'z fednej strony popytem za dola- 
rami gotówkowemi, 4 drugiej zaś strony 


| Zarówno rynek 

| 

| rezerwowanem  usposobieniem i zniżkowa 
tendencja - w handlu listami zastawnemi. 
© Dolar, który 'przejściowo uzyskał kurz 
zł. 8.95, pod koniec tygodnia osłabł się i 
aotował tylko. 8.93 i iedna czwarta. Dewiza 
ną Londyn zwyżkowała. kurs wynosił oko 
fo zł. 29.40. Pozatem płacono przy utrzy- 
manej tendencji za: N, Jork 8.92 i pół, Ber 
lin 212 i jedna czwarta. Wiedcń 104, Pragę 
26.45, Zurych 171.70. Paryż 34.85. 

Ruch w papierach procentowych, dy wi- 
dendowych i--państwowych bardzo słaby, 
wobec braku jakichkolwiek zleceń, również 
trekwtcia uczestników zebrań giełdowych 
. minimalna. 

Na tarku ziemiopłodów przeważnie zastój 
w: transakcjach z powodu braku zaofiaro- 
wania. W szczególności poszukiwano, przy 
bardzo skąpych dowozach: pszenicy, ięcz- 
wienla i żyta, Ceny kształtowały się 
naogół uiejednolicie. Płacono z końcem ty 
godiia za 100 kg. loco Lwów: pszenica 
dworska 740 g/l zł. 28—28.50, dworska stan 
dartowa 26-—26.50. żyto jednolite 23.50—24, 
zbiorowe 15—15.25, jęczmień przemiałowy 
13—13.50, owies dworski 15.50—16. dwor- 
ski zadeszczony 14.25--14.75, mąkę pszen- 
ną lukstwową 50—51. 50 proc. — 49—49.50, 

| żytnia 55 proc. 29.50—30, otręby żytnie 

| 6.50—7, pszenne 8.50—9, jęczmienne 7.50-5, 
Na odbytym 15 bm. Zjeździe Związku 
Gicłd zbożowo.towarowych brali udział z 
ramienia, Giełdy lwowskiej: wiceprezes 
Frenkel i dyrektor Dr. Paneth. — Z wa- 
żaiejszych spraw omawiano między inne- 
mi: nowelizację ustawy giełdowej w zwią- 
zku z nową procedurą cywilną, ujednostaj. 
nienie warunków handlowych oraz kwestię 
ustanawiania probobiorców. — Giełda u- 
rzędującaą została w roku bieżącym pono- 
wnie Giełda zbożowa i towarowa pe War- 
E 


szawic. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa.-17 grudnia. (G) 


Dewizy (transakcje). 

Belzja 123.065- -123.63, Londyn 29.54. 
29.58, Nowy Jork 8.925, Nowy Jork 
kabel 8.929, Paryż 34.85, Szwajcaria 
| 171.80. Gdańsk 173.35. 

Obroty mniej niż średnie. Tendencia 


Książeczkę w cenie 40 gr nabyć ý 


.piciacckimie 


majlepsze sprawia w domu radość. 


strzelać z rewolwerów. Świaózk lekko 
ranny w nogę, został opatrzony 
przez lekarza i poszedł do domu. Ran 
nego Kołacza widział. kiedy tcn ie- 
szcze żył. W oskarżonych świadek nit 
poznaię żadnego z napastników. 

Przesłuchano „kolei ucznia semin. 
Szczonbrowsk:ego, dalei urzędnika su 
du J. Mathausera, przypadkowegu 
świadka napadu, listonosza Kułużnegi 
Józefa Paczoku, którego dwai niezna 
jomi pytali o drogę z dworca «o mia 
sia i Katarzynę Żuk, która widziała u. 
cieczkę napastników. 

Dziś nastąpi przesłuchanie świadków 
w szpitalu. jutro zaś o godz. 9-tej dal: 
Szy ciag rozprawy. 


Delegat P. Min. Sprawiedliw. 
we Lwowie. 


Do Lwcwu przybył wczoraj rano w 
charakterzę delegata p. Ministra Spra: 
wiedłiwości szef Nadzoru Prokurator- 
skiego w Ministerstwie Sprawiedliwo- 
ści dr. Krychowski. Rozprawie przy- 
słuchuie się lwowski prokurator ape- 


: lacyinv p. Dębicki; i prokurator S. O. 


dr. Cisowski. 


—— 


przeważnie utrzymana. Banknoty do- 


lirowec w obrotach  pozagiełdowycl 
S.95 i 65. Rubel złoty 4.65 i pół. W 
brotuch międzybankowych dewiza 


na Berlin 212.20—212.25. Funt szter- 
ling w obrotach prywatnych 29.60. 


Papiery procentowe, 

3 proc. pożyczka budowlana 3b, + 
proc. pożyczka inwestycyjna 97, 4 pro 
centowa Pożyczka premi. dołarowa 
52—52.25. 4%: proc. listy zastawne 
ziemskie 33.75, 6 proc. pożyczka dola 
rowa 54--55. 7 proc. pożyczka stabili- 
zacyjna 51.50, 51. 51.75, 7 proc. listy 
zastawne B. G. K. 83.25, 7 proc. obli- 
gacje B. G. K. 83.25, 7 proc. listy Ban- 
ku Rolnego 83.25, 8 proc. listy zastaw- 
ne m. Warszawy 4150, 8 proc. listy 
zastawne B. G. K. 94, 8 proc. obligacije 
B. G. K. 94, 8 proc. listy zastawne Ban 
ku Rolnego 94, Bank Polski 86.50, Cu- 
kier 15.25, Lilvop 11. 

Tendeuncja dla pożyczek państwo- 
wych słabsza, dla listów zastawnych 
mocniejsza. Obroty akcjami przeważ- 
nie utrzyrnane. 

————— 


ZE SPORTU. 


JEDYNY ZIMOWY KORT TENNISO- 
WY 


na Targach Wschodnich, pawilon Ni. 
13-ty. Zgłoszenia i informacje: Sekcia 
tennisowa „Czarnych*, ul. Mochnac- 
kiego 17, od godz. 18—20. 

Otwarcie dziś ls bm, o godz, $-tu 
rano grami propagandowem: z taska- 
wym  współudziałem mistrza Pols! 
Józefa Hebdy. 


KOMUNIKATY. 

Walnu zebranie sekcji narciarskiej LKS. 
Lechia odbędzie się w poniedziałek 19 bm 
o godz. 18-tej w nowym lokalu 

LKS. Lechja zawiadamia. że z dniem 15 
bm. lokal klubowy mieści się przy ul. Ko- 
pernika 16, I. p. f 

„Sport“, tyg, il. — numer Świąteczny -— 
wyjdzie w czwartek rano 22 bm. i zawic- 
rać będzie b. bogaty materiał wiadomośc) 
sportowych, zwłaszcza narciarskich. 


— 


ro 


— 


Praca polsk'ch kolei w mie- 
siącu październiku br. 


Wediug przedwstępnych danych Mi 
nisterstwa Komunikacji. koieje polskie 
przewiozły w październiku w bież. r. 
S.778,088 podróżnych. 

Ruch towarowy w tym miesiącu wy 
kazał zwiększenie o 12 proc. w poró- 
wnaniu z miesiącem ubiegłym. Ogółem 
brzy 26-ciu dniach roboczych przewie 
ziono 5,027401 tonn towarów. Węgla 


grs w = FL sł 


RATUJCIE ZDROWIE 


Najsłynniejsze Światowe powagi lekarskie 
stwierdziły, że 75 procent chorób powstaje 
z powodu obstrukcji, Chory żołądek jest 
główną przyczyną powstania najrozmait- 
szych chorób, zanieczyszcza krew i tworzy 
złą przemianę materii. 
Słynne od 50 lat w całym świecie 
ZIOŁA Z GÓR HARCU DRA LAUERA 


jak to stwierdzili proi. Berlin. Uniwersyte- 


tu Dr. Martin, Dr, Hochflactter i wielu 
inych wybituych lekarzy, są idealnym 
Środkiem dla uzdrowieniu żołądka, usuwa- 
ja obstrukcię (zatwardzenie), są dobrym 
środkiem _ przeczyszczającym, ułatwiają 
funkcję organów trawienia, wzmacniają 
organizm i pobuLzają apetyt. 


Zioła z gór Harcu Dr. Lauera usuwają cter- 
pienia wątroby, nerek, kamicii żółciowych, 
ierpienia tliemoroidalne, reumatyzm i artre- 
tyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 
Zlola z gór Harcu Dr. Łauera zostały na- 
grodzode na wystawach lekarskich naj- 
wyższem odznaczeniem i złot. medalami 
w Badenie, Berlinie, Wiedaiu, Paryżu, Lon- 
„dynie i wielu innych miastach. — Tysiące 
podziękowań otrzymał Dr. Łauer od osób 
wyleczonych. 
Cena 1/2 pudełka zł. 1'50, podw. pudełko 
zł. 2'50. Sprzedaż w aptekach i składach 
aptecznych. 6522 


Ogłoszenia urzędowe. 


LICYTACJE. 


Il. E. 500/31. Edykt. Dnia 31 stycznia 
1933, o godz. 11 przed poł. odbędzie się 
w sali III. poapisanego Sądu licytacja reale 
ności obi. lwh. 1410, dz. II. gm. Lwów, 
składającej się z pb. 4406, z dwuirontowa 
Ikamienicą dwupiętrowa, położona przy ul. 
Kotlarskiej ł1 i Berka Joselowicza Y 
z przynależnościami opisanemi w protoko= 
łe III, E. 500/31/12. Cena szacunkowa 
84.191 zł. najniższa oferta, poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi wynosi 42.095 zł. 50 gr. 

Sąd Grodzki miejski, Oddział III, 

Lwów, dnia 1 grudnia 1942. 6939 
„ E. 3038/31. Edykt licytacyjny. Daia 30 
stycznia 1933, godzina 9, odbędzie się 
jw Sądzie podpisanym, licytacja 1/3 części 
realności whl. 310 kg. Bircza, (dwupiętro- 
va kamienica), Wartość szacunkowa wraz 
k przynależytościami wynosi 11.322 zł. 

ajniższa oferta 5.661 zł. 

Sad Grodzki, Oddział IV. 

Bircza. dnia 7 grudnia 1932, 6984 

E. V.6612/29/47. Edykt relicytacyjny oraz 
Avezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Galicyiskiej Kasy Oszczędności 
we Lwowie, odbędzie się dnia 26 stycznia 
1933, o godz. 10 przed poł. w biurze Nr. 79, 
ma zasadzie zatwierdzonych warunków re- 
licytacja następujących realności: Księga 
giuntowa: Drohobycz Lisznia, Whl. 986. 

znaczenie real:rości: w skład tei reatno= 
ści wchodzi pb. 2858, na której pobudowa- 
ny jest drewniany dom mieszkalny. War- 
tość szacunkowa wraz z przymależ. 5544.40 
zł. Namiższa oferta 2772.20 zł. Poniżej raj- 
Liższej oferty sprzedaż nie "nastąpi. 

Sąd Grodzki 
Drohobycz, dnia 3 listopada 1932. 


UPADŁOŚCI 


Sa. 53/32, Edykt. Uchwałą Sądu Okręgo- 
wego w Samborze z dnia 25 listopada 1932. 
Sa. 53/32/2, otwarto postępowanie ugodo- 
we do inaiątku Eljasza Wegnera. kupca 
w Drohobyczu.  Ustaaowiono komisarzem 
ugodowym Dra Stanisława Podgórskiego, 
sędziego Sadu Grodzkiego w Drohobyczu, 
a zarządcą ugodowym Dra Jakóba Gersten- 
ielda. adwokata w Drohobyczu. Wierzytel- 
mości zgłosić należy u komisarza ugodowe- 
zo najpóźniej do - dnia -2 stycznia 1933. 
Audiencja .ugodowa odbędzie się dnia 19 
stycznia 1933, o godz. 10 w Sądzie Grodz- 
kim. w Drohobyczu w biurze Nr. 39, na 
parterze. 


6987 


Koinisarz ugodowy 
Drohobycz, dnia 29 fistopada 1932. 6980 
11 S. 3/27.  Krydatariusz tmiewiadomy 
„„ miejsca pobytu, Emil v. Meilech Blas- 
balg z Tarnowa, zastąpiony przez kuratora 


| 
| 


nu m e ae 


naładowano 155.519 wagonów 15-to- 
nnowych. co w porównaniu z wrze- 
śmiem wykazuje wzrost o 174 pror. 


Również wywóz węgła przez Gduńsk 
i Gdynie zwiększył sie w porównaniu 
z wrześniem o 7'8 proc. Tak samo 
ogólny wywóz towarów z Polski za- 
granicę zwiększył się w porównaniu 
z wrześniem o ‘7 proc. i wyraził Się 
cyfrą 76.354 wagony. 


== 


aa M 


OGŁOSZENIA PRYWATNE 


MATERJAŁY na tiranki, bajecznie tanio 
koroiki klockowe od gr. 09, Bruges we- 
neckie i inne wielki wybór. tanie ceny, 
Lwów, FREILICH. Syksuska 21, 6309 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNO - TECHNICZNY 


FRANCISZEK ROSYK 


Lwów, Bielowskiego 5/ll p. Telef. 67-02. 
6239-15 


SKŁADAJCIE DATK: 
NA GIMNAZJUM POL- 
SKIE W BYTO :IU 


POPY LARIE 


Dr. Griinberya. Koukurs do majatku kryda- 
tariusza otwarty uchwałą S. 3/27/1 zostaje 
po rozdziale majątku masy w inyśl $ 139 
o. k. zmiesiony. 

Sad Okręgowy. Wydział I. 


Tarnów, dnia 10 grudnia 1932 6999 


SPADKI 


L. cz. XII. A. 799/32. 
wierzycieli spadku (X. 
813, 815 u. c.) Sąd Grodzki w Krakowie, 
Oddział XII. wzywa wszystkich tych. któ. 
rzy jako wierzyciele : mają pretensję do 
spadku po Ludwiku Rosenbergu zmarłym 
dnia 31 października 1932 w Krakowie bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej wo- 
li. ażeby w celu zgłoszenia i wykazania 
swych pretensyj zgłosili, (pisenunie lub 
ustmie w tut. Sądzie), dnia 7 lutego 1933, 
o godz. l2-tej przedpołudnieni w sali A 
55, aż do tego dnia swe żądania wnieśli, 
w przeciwnym bowiem razie, o ileby nie 
przysługiwało im prawo zastawu, utracą 
wszelkie dałsze prawa do spadku, gdyby 
tenże przez wypłacenie zgłoszonych pre. 
tensyj wyczerpanym został, 

Sad Grodzki, Oddział XII. 


Edykt zwołujący 
133 pat. nies. i S$. 


Kraków, dnia 12 grudnia 1932. 6988 
FIRMY 
Firm. 548/29. Do rejestru firm spółko- 


wych odnośnie do firmy „Fabryka karo- 
serji- w Kańczudze, Spółka z ograniczona 
odpowiedzialnościa, wpisano co następuje: 
a) Prokury udzielono Zbigniewowi Orze- 
chowiskiemu, dyrektorowi Targów Wschad- 
mich we Lwowie, przy tl. Zyblikiewicza 26; 
b) kontrakt Spółki, a w szczegółności art. 
V-go kontraktu uległ zmianie w te1 sposób, 
żeż art. ten odtąd otrzymuje następujące 
brzmienie: „V) Orzanumi wykonawczymi 
Spółki są: 1) Zarząd Spółki. 2) Walne Zgro- 
madzenie 'spólników. Zawiadostwo Spółki 
powierza się obu spólnikom. — Prawne zo- 
bowiązania imieniem Spółki, a w szczegół- 
ności też podpisywanie ` firmy następuje 
w ten sposób, że pod wydrukowaniein wy- 
pisanem lub stemplem wyciśniętem brzmie- 
niem firmy umieszczą swe podpisy obaj za- 
wiadowicy łacznie, względnie w wypadku 
ustanowienia prokurenta zawiadowca 
Stanisław Burzyński i prokurent Zbigniew 
Orzechowski łącznie, przyczem ten statut 
(prokurent) mieści swój podpis z dodatkiem 
wskazującym ua prokurę. Data wpisu 16 
lutego 1931. 
Sąd Okręgowy 
Rzeszów, dnia 16 stycznia 1931. 
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UZNANIA ZA ZMARŁEGO 


T. 27/32. Tomasz Czajkowski, urodzo- 
ny w Krasnem (Sad gr. Sieniawa) dnia H 
listopada 1895, syn Mikołaja i Marianny. 
uczestutk woiny Światowej, zaginął i od 
roku 1914 nie daje o sobie żadnej wiado- 


Odpowiedzialny redaktor: . Julian Bernadiuk. 
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"i Katarzyny, 


ŻADEN ARGUMENT.... 


nie zdoła już zniechęcić Pani do nabywania pu- 
dru o trwałym subtelnym i wytwornym zapachu 


5 FLEURS FORVIL PARIS 


o ile zapozna się Pani z jego zaletami 


Prosimy 
żądać pudru marki 


5 FLEURS FORVIL PARIS 


która jest gwarancją jakości. 


Prosimy nie ulegać namowom sprzedawców, 
usliujących pudry o łudząco podobnych opa- 
kowaniach i nazwach sprzedawać zamiast 


oryginalnego pudru 6886 


5 FLEURS FORVIL PARIS 


Polecamy wszechświatowei sławy wody kolońskie 
i perfumy 5 FLEURS FORVIL ora: inne zapachy. 


ODCISKI 


zgrubiałą skore i brodawki 
usuwa bez bólu i bez: 
powrolnie znany od % wieku 


fKLAWIÓL 


\ FABRYKA CHEM -FARMACEUTYCZNA 
„ADP.KOWALSKI”, WARSZAWA 


NAJLEPSZY 


mości, służył przy nieznanym pułku. b. 
urmii austr. węg. Wzywa się, by do pół 
roku od ogłoszenia udzielono o zayimonym 


wiadomości Sądowi lub kuratorowi adw. 
Dr. A. Schachterowi w Przemyślu, 
Sąd Okręgowy 
Przemyśl, 1 października 1932. 6973 


T. 91/32. Łukasz Kmetiuk, urodzony 1877. 
w Szarpańcach, zaginął jako żołnierz austr. 
Celem uznania go za zmarłego, wzywa się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzie- 
lono wiadomości o nim Sadowi. 

Sąd Okręgowy. 
Lwów, dnia 27 lipca 1932, 


T. 81/32, Władysław Lang. urodzony 
1892, w  Zapytowie, wyjechał do Rosii, 
gdzie zaginął, Celem uznania go za zmar- 
łego, wzywa się, aby do roku od dnia ozło- 
szenia udzielono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd Okręgowy. 
Lwów, dnia 12 lipca 1932. 6962 


T. 80/32. Semko Kocur. urodzony 1900 
w  Dziewięcierzu, zaginął jako żołnierz 
ukraiński, Celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się, aby do roku od dzia ogłosze- 
nia udzielono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd Okręgowy 

Lwów, dnia 6 czerwca 1932. 


T. 97/3t. Józef Sołowij, urodzony 1892, 
w Lubieniu Wielkim, zaginał jako żołnierz 
austr. Celem uznania go za zmarłego, wzy- 
wa się, aby do pół roku od dnia ogłosze» 
nia udzielono wiadomości o nim Sądowi 

Sąd Okręgowy 

Lwów, dnia 3 listopada 1931. 
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T. 215/30. Pinkas Stern, urodzony 1892. 
w Wulce Mazowieckiej, zaginał jako żołnierz 
austro Celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się, aby do pół roku od dnia ogło- 
szenia udzielono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd Okręgowy, Oddział III, 

Łwów, dnia 12 lutego 1932. 6965 

T. 65/3t, Teodor Żeliznyk, syn Pawła 
i Anay urodzony 3 sierpmia 1884, w Podho- 
rodcach, rel. gr. kat., jako żołnierz b. armii 
austriackiej, zaginął w niewoli rosyiskiei 
od roku 1916. Wiadomości o mim udzielić 
należy tutejszemu Sądowi, który po sześciu 
miesiącach od tego ogłoszenia wyda osts- 
teczne orzeczenie, 

Sad Okręgowy, Wydział I. 

Stryj, dnia 19 kwietnia 1932. 6978 
Michał Bielecki, syn Wasyla 

urodzony 26 listopada 1893, 
w Stanisławowie, rel. gr. kat., jako żołnierz 
b. armii ukraińskie, zaginał w r. 199. 
Wiadomości o nim udzielić należy tutejsze- 
niu Sądowi, który po roku od tego ogło- 
szenia wyda ostateczne orzeczenie. 

Sad Okręgowy, Wydział I. 

Stryi, dnia 16 września 1932. 


T. 30/32. 
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Z drnkarni „Słowa Polskiego", Lwów ul. Zimorowicza 15 


5444 


R DO PAZNOKCI 


KOLEJ LOKALNA ŁUPKÓW-CISNA S. A. 
Bilans czysty 
z dmu 34 mar 1932 
Stan czynny: 
Wartość kolci 
Gotówka 
Podatek majatkowy 
Rachunek niedoborów 


1.650.6-17.50 
1.193.20 
RZECE 
247 245.74 
1.909. 234.03 


Stan bierny: 


Kapitał akeyiny PT4, 020; 
Wierzy ciele 20.51.64 
Podatek maiątkowv 14. tałej 77 
Kredytowane niedobory eks- 
ploatacyjne 7 to ŚiS2E 
1.069 234 6.3 


Rachunek zysków i strat za rok 1931 32. 
Winien 


Wydatki eksploatacyjne 130,233.07 
Przeniesienie z r. 1930/31 5,402.59 
138.696.56 

Ma: 
Dochodv eksploatacyjne 43.445.9i 
Procenta 273.30 
Strata za rok 1931/32 94.976.740 


138.096.56 
6994 
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FABRYKA CHEM. - FARMACEUTYCINA 


<AP.KOWALSKI> WARSzawa 
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LIBERTI 


T. 85/32, Michał Opiela, syn Krzysztofa. 
urodzony w Pawłosiowie, pow. Jarosław, 
dnia 29 lipca 1885, uczestnik wojny Świato- 
wej, zaginał w czasie wojny i od roku 1915 
nie daje o sobie żadnej wiadomości. Służył 
przy 90 pułku piechoty byłej armji austrjac- 
kiej. W celu uznania go za zmarłego, wzy- 
wa się, by do pół roku od ogłoszenia 
udzielono o zaginionym wiadomości Sądo* 
wi okręgowemu w Przemyślu, 


Sąd Okręgowy 
Przemyśl, 10 listopada 1932. 


T. 43/32. Edykt. Eustachy Bajko, syn Mi- 
chała i Amay, urodzony 7 października 1894 
w Lisiatyczach, gr. kat., zaginął w lecie 
roku 1917, jako żołnierz austrjacki w nic- 
woli rosyjskiej. Wiadomości o nim udzielić 
należy tutejszemu Sądowi, który po sześciu 
miesiącacli od dnia tego ogłoszenia wyda 
na powtórny wniosek, ostateczne orzeczc- 
nie. 
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Sad Okręgowy, Wydział I. 
Stryj, dnia 14 lipca 1932. 6919 
T. 8/32. Edykt. Iwan Tyż, s. Audrzeia 
urodzony dnia 18 stycznia 1891 w Żukowie: 
powiat Złoczów, zaginął od roku 1914. ia 
ko żołnierz austrjacki na wojnie Światowe: 
Wdrażając postępowanie celem uznania #9 
za zmarłego, wzywa się, aby o zaginio= 
nym uwiadomioao do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora adw. Dra Majblumu w Złoczowić: 
Sad Okręgowy. , 
Złoczów, dnia 16 marca 1932, 6901 
T. 16/32. Edykt. Andrzej Kui. urodzony 
dnia 31 maja 1871 w Brodach. powiat Bre- 
dy. zaginał od roku 1916, iako zołniel* 
austriacki na wojnie Światowej. Wdrażająe 
postępowanie celem uznania go za zniarłe: 
go. wzywa się, aby o zaginionym uwiado* 
mimo do 6 miesięcy Sad lub Kurators 
adw. Dra Kitaja w Złoczowit, którego ust2* 
nawia się obrońcą węzła małżeńskicge. 
Sąd Okręgowy 


Złoczów, dmia 29 miarca 1952 692 
ROZMAITE 
I Cg. J. 246/32. Przeciw Blinnc. Heni- 


kowi i Gersonowi Krumholzomi, któryci 
miejsce pobytu jest nieznane, waicsionyM 
został do Sądu Okręgowego w Nowym 52- 
czu przez Uvema Banka Ucast Spot 
w Splsskiei Starej wsi — pozew o 1056 4 
Na podstawie pozwu wyznaczono auditi 
cję na dzień 22 grudnia 1932. godz. 9 ` 
sala Nr. 116. Celein strzeżenia praw PY” 
zwanych ustanawia się Pana Dr. Bernard 
Birna, adw. w Nowym Sączu. kurator 
Tenże kurator zastępywać będzie pozw3* 
nych w rzeczonej sprawie na ich kosz, 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w Sadzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie Z% 
miauja. 
Sad Okręgowy, Wydział I. 
Nowy Sącz, 24 listopada 1932, 
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